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OPLATA POCZTOWA U1S7CZONA RVC7AI ll!M 

WIECZORN\ u RO 

Ucieczka dwu ska~ 
zańGów 

z procesu o krwawe za.iścia. 
w Kaliszu. 

Jednego uięto w Gdafiaku, drugi 
zm~lił ślady pogoni. 

Warszawa, 31 stycznla 
Sąd apelacyjny wanzawsikh.. wyda~ 

ii\C w tych dlflli'cl'ch wyrok w sprawie 
krwawych zaburzeń w Kali:is1zu skazał na 
ciętkie więzi,eniie dwóch ut11i.ewiTt:nionych 
w pi.erwsz.cj d1nistancji i pozostających na 
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~uriłiwe ~emunitralie ~~muniitYtlne w Warnawie. 
Tłum usiłuje zlinczować rzekomych agentów 

Szarża polfcJI konne) zlikwidowała wlec posła 
Sochackiego 

Mroz.ińsklego na 1 ł pół roku. 
Obaj skazanii doWiiie<l:zJiawszy siie te„ 

legraf.icznie o wyroku i pol<eoeniht n:aityoł 
mila•s.towego a:resztowanńa ~h. zbi·eg)Ji w 
tychmiast z l(al1;1sz.a. · 

Zarządzona przez po~!tcję po~oń ust,a... 
U~a. iż jeden ze zbiegów, Henryk Solnii~k . 
uc!Jaił siie do Odańs'ka, gdziie przy Pomocy „ 
pdliiciij gdański1ej aresztowano JrO w por„ 
ctiie w chwiit!Ji~ gdy za:mberz.ał wsiąść n:a 
okręt. .""" 

Drugi zbioeg, Adam Mrmiftsld zmylił 
ślady F dotąd fJliie ZoStał ujęty. 

Ro~esła:no z.a ni1m Jfi!S'ty gońc~e. 

Warszawa, 31 stycznia f mende. zebrał sie w krótkim czasie tłum J madził słe ponownie w znacznie mniej-
Poseł Sochacki zwołał na wczoraj ! z kilkuset osób. szej już liczbie na Nalewkach. Stąd ru- 1 5 bandytów Ja godzinę 10 rano wiec na pl. Ka.zimie-' Tam też pojawił się i poseł Sochacki szył pochodem ku ul. Gęsiej, gdzie cześć 

iza Wielkiego. Wiec miał zaprote$tO· Nim iabrał gtos, komuniści za.tam demonstra?tów nuciła się na jakiego~ 
~ać wiec bójką z jakimiś trzema młodzień- Przechodnia, rzekomo agenta defenzy- doko ało w Łodzi napadu 

o godz. 5-ei po ooł. przeciw aresztowaniu posłów cami, rzekomymi agentami defenzywy. wy, Widząc bó_jk~, jeden-~ przechodzą„ 
c Białoru~kłej H~o~ady i N. P, Cb. Po tym wstępie poseł Sochacki wysko- cych przodowmkow policJt 

Abv me dopusc_ic do wyst~pieó anty- czył na zaimprowizowaną trybunę i za- · zaczął strzela~ z rewolweru,. Ł6dź, 31 stycznia. 
Jaństwowych, pohcja obstawiła w pore czął przemawiać. _ , • Wczoraj w ~odzinach .P;z:dwieczord• 
&ietylko Plac Kazimierza ale i plac Ne„ . . . Na huk strzalow demonstranci rzuci· Ay-eh wydarzył s1, 1fi Lodzi. somały nap~ 
j 1 K 

1 1 
• 1 

0 
b kl W tym momencie z3aw1ł się konny u się do ucieczki ku ul Dzikiej gdzie za! bandycki. O gooz1nłe 5-eJ po południ:u 

kzy, P ac erce ego . P • rzy ows ' policjant. Spostrzegłszy go, poseł So- sta.pił im drogę oddzi~l policji' Tu roz-1 do mieszkania ślu·sarza 32, 

t
oto g, 10 ;~nćo na P~~cachb ~ych zacze~ chacki błyskawicznie zeskoczył ze sweJ pędzono ich ostatecznie. · wtargn4'Cło pięciu osobn

1
ik6w, uzbrojo. 

ł e groma zt grup~ . o a amuconyc1,, trybuny i wrai z tłumem . 0 ół . . · nych w rewo wery. 
przeważnie bardzo młodych wywrotow g em w czasie tych za3ść areszto· Bandyci steroryzowali domownik6w 
tów. Policja z łatwością grupki te roz- rzucił sie do ucieczki. wana około grożąc im śm :ercią w razie oporu, po-
1>roszyła. Tłum pędził przed szarżującą policją 30 komunistów -czem zajęli. «ię rabunkiem. 

Tymczasem na pl~c~ ~roni, naprze- w str one ulicy Franciszkańskiej. I i o?stawi~no Ich do okr. urzędu policji 900L;f~f ;h~e~aa~!ł:Ini!~~~w~: 1: :i~b~ 
eiw ul. Zakroczymsk1eJ, Jakby na ko- Rozproszony na pl. Broni tłum zgro- pohtyczneJ. czą, bandyci ulotniH się szyM<o z mie„ 

szkan:a, zaznaczając p. Turskiemu. ii 

Smierć kupca podc~as snu. 
jeśli 

w ciągu piętnastu minął 
po id. odej&ciu zawiadomi policję, po
wrócą do niego i go zabiją. Cały ten na
pad, trwający kilka minut, n '. e zwrócił 
uwa·gi miesZlkań·ców do~u. to leż oprysz 
kom udało si~ zbiec bezkarnie. Powia· 
domiona o powy.bzem policja wdrożyła 
energiczny pościg, którego rezultaty trz'Y 
mane "' na razie w tajem·nicy. 

Po wesoło spędzonej nocy, p. Tiesch uległ zatruciu 
gazem 

we własnym składz~e przy ul. Zielonej nr. 11. 
Łódź, 31 styczma. 

Wczoraj, o godZJinie 5.30 popołudniłU 
VJI komisarjat poHcji został zaalarmo
wany wi.eśoią o taJemnkzej śmderct 

współwłaściciela składu pluszu, znajdu
jącego się przy ul. Zielonej 11, p. JuJJu
sza Ti1escha. 

P. Juljusz Tiesch wraz z roclzi111ą swo 
ia. i spól1111ikiem p. Seml·erem, spęcfari~ noc 
z sobotiY na nii·ed:zielę na' zahawle stl"ażac 
lciej. O godziin'.e 9e-j rano, gdy wracali 
z zabawy, p. T:icsch ośwfad'Czył spólni· 
kawi, iż musi wstąpić do składu, wobec 
czego pros.iJ go, by odP'rowadiz.'.J jego żo 
nę i d:ziieoi do domu. 

P. Semler umów~ł si.ę z swym spól
łldlkiiem, iż ten odwiedzii ·go po połtidńiu, 

pocrem udaił się z r<>d:z.iną p. Ti.escha do 
gadogoszcza, gd'Zi.e oi zamieszkiwa:ld. 

Ponieważ p. Tiesch do godzimy 5-ej 
po południu nJi,e zjawił się w rri:.cszk;miu 
snólnilka, p. Seml•er nieco zainiepo:ko,k)ny 
jego nieobecnością, postanowH udać się 
do składu. 

Zn.alazlszy się w klatoe schodowej 
na parterze domu przy uHey Zielonej 11, 
gdtme mieści Slię skład, już przez drzwi 
~kt.epu poczuł woń gazu świ,etJ.nego. 

Posiadając przy sobie klucz, dostał 

się szybko do wnętrza sklepu. 

Uirzał swego spólni-ka leżącego na 
łóżku. Nie diawał żadnych znaków życiia 
Semler niezwloczniiie 1..a.Wu°mował loka
'rarów Ot'a3 dm..arci. 

Wezwano pogotowi-e, które stwiercJlzJi chmDeilony, um:iieściił przy Mżku, w któ
ło zgon Tiseba, spowodowa1ny zartru- rem często w sk111epliJe oooowat pi1ecyk ga 
c:em gaz.cm. ZQwy. 

Prz.eprowadrone dochodzen:iie stw'ile:r 
dz.iłQ, iż Desch uległ nieszczęśl3wemu 
wypadkowi ł nie popełnił samobójstwa. 

Obchodząc się niieostrotru'le z Jńecy
kiem, sp.owodowal ulati111iiainiiłe ste ga:zu, 
co spowodowało strasma. śm:verć pod
czas snu. Przybywsizy do skta:du nieco pod· 

&% as wwwwaasaa 

łłapad w podziemiach kopalni. 
Pod gradem kul tajetnniczvch napastników dozorca 

padł tru 1em. 
czego wysłano na dół W.1iku dozorców, 

Katowice, 30 stycznia. ! którzy rnzpoczęli poszu'kiwania w kory 
W kopalni Giesche w Ni1kiszowcu za · tarzach. . 

Wybuch na pttrowcu 
1rzech 

tych, 
mar\lnarzy zab;.
sześc1u ciążka 
rannvch. 

Nowy Jork, 30 stycznFa., 
„CMcago Trt.lbune" donosf. z Nowego 

Orleanu, że w poroi·e wybuchł kocioł pa 
rowy jedne-go z pawwców. Trzech ma
rynarzy zabitych, 8 oięzko rnnnych. 

Wyrok 
za zgwałcenie studentki 

wykonanv. szedł zagadikowy wypadek. Patrolujący J W pewnym momencie oddano do nich 
podziemne ganki dbzorca został dziś w . kilka strzałów, od 'który-eh jeden z. do- Moskwa 30 stycznia 
południe napadnięty przez kilku ludzi i I zorców Paweł Wojciechowski padł na . z pośród 7 robotrui:kó~ leni•ngra.dz.. 
s:łą zamknięty w budce. miejscu trupem. · kich, skazanych na śmi·erć z.a zgwałce-

Mając telefon w bud-ce, zawiadomi·ł Napastnicy zbiegli_ w głąb podziemia nie studientkii Ba1ajkowej, dwóch z.osta-
on nadzór na górze o napaści, wobec! gdzie poszukiwania za nimi trwają dotl\d

1

. ł·o ut.aska.wionych prz,ez centralny komi
tet wykonawczy. Jednym z ułaskawio
·n~o.cb }est były kandydat partyj-ny Bo-

T aJemnicze samobCistwo w kawiarni.' ~k~~~~c~,1;~~:1 !~;;~~~~sr~~k~~~ 
Nieznany inteligent zażył cjanku potasu. 

Warszawa. 31 stycznia. Samobójca żad~ych doikumentów przy l\f8SZf0\Vil0.fB z OflClfÓ\V 
Wc'ZoraJ w połudillie , w kawiiarni p. f. sobie ni'.le posiladiat, przeto n:azwi1Sko jego · ~zk z ad · c·a 1· 

, Lubliin'.ianka", jeden z bocznych stoDi- dotąd ni.eustafone. __: Powierzchowność W Z Wł„ U n uzy I m · 
Warszawa. 31 stycznia ków zajął mężczyzna liat okofo 45. Nie- przemaw;ia za tem, że był to cz.towi-ek 

znajomy zwróc:.l na sii·ehie ogólną uwagę Qhldący do sfery i'll'teH1gentnci. 
przyszedł bowr'.1cm bez palta i si,edząc \V wyrazach skreśl.onych na kairte„z.. W 1-ym dywizjonie taborów, stacjo„ 
przy stolii·ku, zdrn.dzał s'.Jlne zdenerwowa ce d~ speTat p-··-r>jrni·e prosi· w.ładlze po!~- nowanym na Pradze, przy ul. 11 Listo.· 
nie. - Po przejrz,eniu ~i1l1ku dzi·ernn;ików cyjne o zaję.,;i.e sd:ę jego pcgrz.ebem ornż pada, wykryto po'\vażne nadużycia przy 
i wypidu sż.klankii herbaty wyjąl skra- pozosrtalą rndz:!Ilą. dostawach furażu dla koni wojskowych 
wek pap:.eru, na którym coś navisa wszy D0chodz.cni'.·e w tej sprawi1e z pol1ece- W związku z tern z polecenia prokura-
osunał siię z krzeStł:a na podJogę. r::a nro~·1m1·tora przeka·z.ano sędziemu tury wojskowej zostali aresztowani 

Wezwany lekarz pog9towia s'kornsta śledcze:mu. Przypuszcza1liną p.rzyczyn11 dwaj młodzi oficerowie tego dywizjonu. 
towat otrud·e cjankiem patasu. którego i tragi-..:zruego kroku byI brak pracy. porucznicy Gucewicz Aleksander i o„ 
ślad'Y pozostały na łyżeczce od her harty .1 · ~trowski Aleksander. 



8łP. t . 

ltworzanłe Je noUtago 
typu 

Strasz1~y pożar w kinie. I Nieboszczyk Krassin 

! zostawił 31 pół miliarda. 
!
Niepocieszona wdowa do o/brzy· 

miego spadku dorobi/a pięknq 
emeryturę. 

o~ywatela amerykań~kie~o 
jest zadaniem 600-tvsięcv 
amerykańskich szkół ele

mentarnvch. 

Niedawno zmarł, jak wiadomo, poseł 
sowiecki w Londynie, Leonidas Krassin. 
Pozostała po nim wdowa prowadziła 
przykrą walkę z rządem sowietkim o 
pensję. 

Już od lat kilkudzięsi ~ciu cała we
wnętrzna polityka amer ylrnńska dąży 
stale i systematycznie do wytworzenia · 
lednolitego typu obywatela amerykań
skiego i zamalgamowania w nim wsz.~. I . 
stkicb tych tak bardzo różnorodnn:h 
typów, psychrcznych i kulturalnyclr, 
które przedstawiają hnmigranci zamor

Sowiety stały na stanowisku, że nie 
mają żadnego obowiązku płacenia tej 
wdowie pensji i troszczenia się o przy

. szłość córki Krassina. 
1 Odmowę tę sowiety motywowały 

scy. 
Potrzeba bowiem pamiętać, że je

szcze do tej pory każdy co piąty ame
rykani.n urodził się daleko poza ·g-rani
cami swojej dzisiejszej ojczyzny, nie 
słyszał w dz.ieciństwi·e jej językd, nie 
był przejęty jei duchem. 

w ten sposób, że Krassin zostawił podo.
bno 75 miljonów funtów. szterlin
gów, (prawie 3 i pół milj_arda złotych) 
złożonych w bankach zagranicznych. 

Posiadaczka tak wysokiego · spadku 
- tłumaczyły władze sowieckie - mo
że się obyć bez emerytury. 

Zresztą rząd sowiecki zażądał od 
wdowy po Krassinie, by wraz z córką 
wróciły do Rosji. Pani Krassin nie zgo
dziła się na to, tłumacząc, że n'ie może 
wytrzymać w rosyjskim klimacie. 

Ludno§ć Stanów Zjednoczonych , 
przedstawia najdziwaczniejszą w · -%wie
cie mieszaninę , w której członkowk ro
dzin, od trzech pokoleń osiadłych w 'sta 
nach, stanowią coś w rodzaju szlttchty, 
potomkowie zaś tych rodów szk~~k:ch 
i angielskich, które się tu f»·erwsze o-

Jak się jednak z dalszego przebiegu 
korespondencji z sowietami okazuje, pa 
ni Krassin nie jest wcale mniej sprytna 

Oto zdjęcie, przedstawiaJące pożar w kinie w Montrealu (Kanada), w czasie od zmarłego męża. Poprostu dała ona 
którego, jak to Już donosiliśmy, z~inęło straszną śmiercią 76 osób, przeważnie sowietom do zrozumienia że w razie 

~zieci, oraz mnóstwo odniosło ciężkie rany. nieotrzymania emerytury ~głosi posiada 
• • ne tajne dokumenty i pamiętniki męża, 

licząc, że w ten sposób zdobędzie środ1ti 

siediiły, uważani są za arystokrację ro- Wyspa m~ ,·•os' „1• 02 0„8801-8 Spokoi·nym. dową. Zadanie więc polega na tern, aby 1 ł U U M 
w tyglu wspólnej kultury, w duchu an- • .• . . 
gtosaskim 1 przy pomocy wspólnego ję- Idylla zburzona przez m1s1onarzy.-Orzywnv, chłosty 
zyka angielskiego wygotować niej1ko i i ciężkie robotv za nocne tańce erotyczne. 

dożyci~ · 
Zastraszony rząd sowiecki zgodził 

się na emeryturę dla p. Krassin, byle tyl 
ko za tę cenę posrąść jej milczenie. 
~apka bardzo często gora. 

wyprażyć jednolity typ obywatela a-
merykańskiego, przepoić jego umysł Tahi.td, wyspa na OceanLe Spokoj- I szych mitSjonarzy w liczbie 18. Ci, Chiny w1·11k1·m rynk1·1m, nym, już przed 150 'laty przez swe~o pierwsi gtosiciele brytyjskiej cnoty po-
pojęciiami i wyobrażeniami typowo a- pierwszego odkrywcę hiszpana Quiro- ' chodzi'li z domów bardzo purytańskich, I J k• 
merykańsldemi, nauczyć go koohać sa, oraz przez angli~a WaHisa sławiona 1' to też można sobie wyobraz·ić kh prze- ang B s !m.. ' 
wspólny ildeal narodowy. była jako „rai południlowe20 morza". W. , rażeni·e. gdy • w dni.u swego przybycia • • -. 

Ogrnnne to zadani1e w J>PeTWS7yrn słowa_ch v:ełnyc~ ~ach~ytu. i P?dziwu; do P?rt1:1 tamtejsze~o ujr~~H niezwykły · 300 tystęcv cudzoziemców 
rzędzte ~iąży na szkołach elementar- wyrazat się o me1 takze w1elkt zegl_arz 1 dla s1eb1e· ooraz. M1anow1cie zachwyca- W Chi·nach · 

św.iatowy Cook. który w r. 1796 na' ;ąca chmara 'płyrwających Najad oto- • nych. Mimo rueograriiczonej wo1nośd, v p " b I t · · robiącej wraże11Jle chaosu w szkolnic- „ enus . oint robił swe o . serwacje a- C!-Y a state·k angielski. .usiłując dostać Za'I'Ząd celny angielski ogłosił właś· 
stronom1czne. Zachwycał się tą wyspą ! s1.ę na pokład. nie czn.i!k dot c c Chin od t tu 

twte, mimo braku wszelkiej centralnej ta.kże fran.c:uz .Bo~gam~me, a także 1 Po krótkich pertrakta~j.ach piękno- łem ~~China' YeJ sik". I. p y ' . 
rządząoef biurokracji. szkolnej, szkoty Pierre Lott1 .. Pi.ękme op1ewat rafy kqra-, ścl0;m t~m pozwolo~o 'YeJsć. na. ookład, I Według tej statystyki w Chinach nile 
zadanie to rozwiązują zltlakomic!e z te- lowe ooocza1ące tę wyspę porośmętą li.gdzie. tez za.częły .s1~ mezmierme rad~-, szka obecnie 300 tysięcy cudzo~emców t vrod ż mnóstwem palm kokosowych. . wać 1 z zac1ekawiep1em rozglądać. M1- c 198 000 sta'l.ow· ·a ończ c ' go pros ego PO u, e ogromna WI°'ę- I istotnie trudnó jest na ziemi od:1a- sjonarzom spadł kamień z serca, gdy ~ ;;/0 r ·sian:.a 14

1io1 
1 ~ antł~c~' 

kszość obywateli ma Jasną świadomość leź~ p~kn~ejszy zakątek~ któ~ jed~ak ujrzeli, że te córy Tahiti mi~ły jednak a.Śt7 ~ ~eryka~ie 3.657 _ port~ga1~ 
konieczność jak najszyp.szego i najpel~ zn.aJdUJe s·1ę na wymąr:cu~. ~liieszkancy , k~wałeczek sł!'°Ju w post~c1 pasów„na cz 2.733 _ niem~ 2.715 _ francu
nfofszego rozwic\zani'a. tego zadania. teJ v.:'YSPY ~ą b~zwątp~ema narodem. o b1odr.ach spl_e:ionych z zi~lonv~~ 11sc.1. zi ~i _ włosi 575 !_• norwę.gowie 429 Ody uczeń elemen:~amej szkoły a- stare1 .kulturze, rak świ_adc.zą o tern Je- , Na ~ieszczę~c11e na pokładzie znaJdJwa- ~ s ajcarzy 314 _ hisz.panie . 229 ...._, 

go POlit'Yczne urządzema, Jego astrono- ło się takze trochę kóz trzymanych 
5 

d"· ' 1 

merykańsk!ej opanuje tylko trudności miczne .wi~domoś~ I t. p. Pochod.~ą ~ni swobodnie. Ko~y .te. od mie~ięc5'. j~ż nie zww~~iejsze od statystytki powyżs:i:~ 
tbecadta f zacznłe samoistme odczyty- podobme J~k ~TaJo~~Y z HawaJt. Sa- 1 ot~zY!11Y'W~łv sw11e~ego pozyw:e:-:1a. , to są cyfry dotyczące handlu. Okazuje . się, 
wać drukowane wyrazy, zaraz dow;a- moa, NoweJ ZelandJI i t. d .. prawdvno- nez me dziwnego. ze zsdodniałe rzuciły i że do portów chińskicli zawija t"ocznie 
<hije sie 0 w~Ikości swojej ojczyzny, 0 dobni.e z IndJi ~schodnlch, lub z Archi-

1

1 sie !1a te z~~lone oasy l w. Jednej chwili przeciętnie 36 tys.ięcy ok'l"ętów handfo
Jef potędze historjj 1 ·widokach na przy- pe:la~u M~la1sk1ei;ro. . poz1adały. l!scie . ubrania. . Stani:ty one wych 0 n.ojcmności 23 mil jonów_ ton. z ' . Pierwsi odkrywcy z\Vlfacab uwagę 1 wobec misjonarzy w kostJuma-;b akto- r · szł~ć. Nauka roztJmnego patrjotyzmu. na pełen sprzeczności charakter te20 rek z nowoczesne~o parysldego kaba- tej Hcz:by an.gieJ.sikich statków jesi 6 ty„ 
praktycznego ł zimnego- mażnaby po- ludu. który jest jednocześnie dziecięco retu. · sięcy 0 pojemności 8 milionów ton. 
wtedzłe~ .__ bo WOinego od wszetkłeJ nai·wnym i niezbyt ~odnym zaufania, I Misjonarze bylł przez ówczcsne~o Pro.sty stąd wniosek, ze handel aa. 

1 • d l tn · f ł d p n oś · · gie.Js!;i z Chinami stanowi mniej więcej &gzaltacj„ opartego przedewszystkłem m ? en ym I wy~a mo'Y3:nym, .uspo- w a _cę. wyspy omare. ~ . cmn·.e trzecią część o~ólnego ch:ńslkiego obro-na faktach 1 cyfrach stanowi odt d sob1onym erotyczme. ~oscmnym i tło- przy1ęc1 i otrzymali ziemię p0d budowę N" . . . 
• ' • ą dziejskim. Te cechy charakteru utrz.v- kościoła. Niedługo jednak zadowalalt s.ię tu„handil<>w'?'go .. 1~ tee dz.twne>g?, ~e An-główny ~rzedmr~t nauki w róznych for- mały się naogót i efo chWILli obecnej. I oni swem władztwrem dusz. lecz stop- 1 glr1 bard.zo Jest cięzko ~ozstawac ~ię z 'a 

mach. I 1akkolw1ek typy szkół są tak Mężczyźni są tam rośli, h~onijnie ni owo przywłaszczali soble i władzę iką placowiką zbytu. , . . , 
bardzo rozmaite, Jakkolwiek nauczanie zbudowani, ·posiadają si.Ine ręce i no~i. ' świecką. a . przedewszystki-em wpływ 
w iltclt jest w najszerszym zak·resie cal płaskiie sz~r~ki1e nosy i wysraj~ce ~ol- ,na u~ta"!o~aw~two ~raz kontrolę nad 
kowtoie swobodne to jednak ni;e zda- ne szczęki. błyszczące OC'zY 1 białe cnot~l1wosc1a m~eszkanców ~yspy. . 

' . . . zęby. Wkrótce tez czasy złoteJ wol11ośc1 
rza Się slysze~, aby w 1ak1e~olw1ek Piekne są tam dziewczęta. Z pię- minęły. Mieszkańcom wyspy zakazano 

Pałac,· 
który budowano pół ty

siąca .lat. 
s~kole odstąpiono od tego gtownego kności swe~ słyną one na catym świe- uprawiania nocnych taiiców wed.łust 
punktu programu nauczania i wyC'howa cie. · Drobniejsze od mężczyzn, ale o j 1>rastare20 obyczaju z iawnvm celem 
nia kMrym je~t budrenie patrjotyzmu. harm_ oni'jny. eh kszta_ łtach, zachwycają I erotycznym. Stroiły s_ lę one w kw:aty 

'ot mat r kład w szkołach a- wszystki·ch podróżnych. francuz Bou- i wi·eńce i tańczyły potajemnie, ale za· Jednem z największych cacek arch11'i 0 • Y J> zy · . gainville pisał o nich w XVIII stule- 1 wsze czujne oko tajnego wywiadowcy tektury w Wenecji jest słynny „Złoty m~rykański~h nauka zaczyna się z~- ciu: „pod wzg'lędem · piękności mogą misjonarskiego przestępstwo v.rytuylo. ,Dom" (Cadoro) nad Canale Grando. R-oz' 
m'last modlitwy od pewnego rodza!U wytrzymać porównani.e z damami eu-1 Posypąły sie kary S?:rzywny, chłosty. a poczęty w roku 1400 przez patrycjusza 
„credo", które uczniowie chórem recy. ropejskiemi, a co stę tyczy symetrii i nawet za kare musiano · wykonywa~ Contariniego, ukończony został dopiero 
tuią. Credo" to ułożÓne · ·z różnych kształtów, to nawet nad niemi górują".! ciężkie roboty. Główna szosa, idąca w roku 190.0 przez barona Jerzego .Fran 
zdań 'irnnstytucjj amęrykańskiej brzmi · Można · s~b~e więc . wyobrazić , za-

1 
przez 7a!ą wyspę . była. wybud.)wana chetti, którY_ ofiarował go paftstwu z . . . chwyt dawmeJszych zeglarzy, ktorzy przewazme rękami takich przylapa- przeznaczemem na muzeum. . 

d.ostowme, Jak następu1e: po wielomiesięcznych waolkach z bu- ' nych na gorącym uczynku zakodianych Z różnych przyczyn plan ten zostal 
„Wierzę w amerykańskie Stany rzami i morzem. nagle zawitali do Ta- 1 par... uskuteczniony z opóźnieniem 27 lat i te-

ZJednoczone i w i·ch rząd . z ludu, hiti. gdzie mi·eli otoczenie tak piękne i I W roku 1843 ta grupa · wysp dostała 
1 
raz Cadoro został otwarty dla· public'ż~ 

przez lud 1 dla ludu, którego praw- pełne wdzreku. . się pod protektorat francuski, a w ro- ności. Inauguracja odbyla się przed kil-' 
dz.iwa ~otęga wynika ze zgod~ości - Idylliczne · życie mifosne pi.ęknych j ku 1880 książe Taria ~ Pomare V, astat-' ku dniami wobec· przedstawicieli wtadz 
Jego dz1ałani3l ~ wolą .}udu . . W!•erzę c?r TahitL _doznało _pow.ażnego za~1ące- ni . przedstawiciel tam~ejszego .kr~~e~-1 i licznyc~ c~l?nk?w ko!onj~ angielskiej I 
w demokracJę 1 repubnkę. Wierzę · ma, gdy· statek ang1elsk1 „Duff" przy- sk1ei!O szczepu, odstąpił zupeln:,e I alu- amerykansk1eJ m1eszka1ace.i stale- w w~ 
w suwerenny naród wi•elu stanów. wiózł tam w listopadzie 1797 r. pierw- ti Francji. ~~-- 'ł l I necji. · 
Wierze w całkowi1tą jedyną i nie- z •n"„i• nwwz:mtt.,.·= .,,,, s ' WAR ••.ew 
rozdzi1elną łączność tvch stanów, 
opartą na zasadach wolności. rów- ustaw. czcić jej sztandar i bronJć C"ie ustaw i rozmait.rch p1ogramów na-
ności, sprawiedliwości t ludzkości, jej przed wszy5 tkimi wrogami''. uczania. I Jakkolv; iek nigdzie nie ma 
za które patrjod amerykańscy ofia- Taką to „rotę" odmawiają dzieci a- formalnego vrzepisru, któryby odczyty-
r.owaN mienie i krew. Dlatego wie- merykańskie co d2-ień przed rozpoczę- wanie tej przysięgi .;.zy ~lubowania naw 
rzę, że le.st .moi~ oboWlląz~i~m wo- ciem nauki we wuzystkich sześciuset' kazywał jakko·wil.!.:{ ż&acn nauczyciel bee moJeJ OJCZ}6nY kochac Ją. sza-

1 
i . , i ' nować i podtrzymvwać jej konsty- i !l s_ą~ach szkół a~e1ylrnnsk eh, iakie nie mógłby tyć za u zor,ym żadnym 

tucję, być posłusznym wobec jej istmeJą na podsta\\le różnych carkowi· środkiem Prawnym do j.!s ooczytywa-

nia, jednak nie było wypadku, ab); 
kiedykolwiek zanlt ..:bano jej odmówie· 
nia. Wymaga tego bow1_m coś więcei 
niż najsilniej egzekwowane prawo . na· 
pisane, wymaga tego - obyc.zaj naro-
dowy, w którym wyraziły s11t uczucią 
dążenia całego narodu. 



'PRAKTYCZNY RESTAURATOR. ROZTARGNIONY PROf'fSOR. ..rtikt nie może byG wyeksmitowany~ 
póki mu się n.ie zapewni dachu nad głową". 
Prezas Związku lol.atarów o sytuacji mieszkanro-

woi w Polsce. 
Prezes Związku Lokator6w i Sublo-1 i je obniżyć. Jest to pierwszy z na$zych 

•katorów w Warszawie p. Ławtkowicz, postulatów. 
tak charakteryzuje nasze stosunki mie- Wszyscy z nami się zgodzą, kiedy 
szkaniowe: stwierdz:my, że w czasie powojenn~ 

W czasie powojennym. zdolność na- ! z~lność n~b~cza za!~bkowa obf'!"~· 

[ 

byw·cza i za,rohkowa obywateli znacznie , te!f znacznte Slę zmruqs~y~a. ~akiże.z, 
1 się zmniejszyła. Jakież więc w stosunku w:1ęc, w st·~st?-nkl': .do zm~1~1szone1 obec~ 
-· :. · do zmn'.ejszonej obeonie zdolności ·na- nie zdo!nosc'l nabywcze) l. zarobkoweJ 

- Ten befsztyk jest ogromnie twar- bywczej i zarobkowej stosować sfawki st~owac stawki ko~e z przed 
ay ... Można sobie zęby połamać ..• Czy Żona: Wiesz, będziemy dziś mieli !·komorniane z przed wojny. I i:!i.i?''wkiedyb łta ~dolnosc zarobkowa 
znasz właściciela restauracji?... mamę na obiedzie!... I Zwykły rachunek powiada, że nie, eh Yk cza. Y a wię~?.„ Zwyikły ra-

- Tak ..• on jest jednocześnie techni- Prof.: Dobrze, tylko postaraj się, że- .że obecne kwartalne stałe podwyżJki ko I t rne tfwiadd, ż~~e,kze obecne k~ar 
tiem dentystycznym. by była dość miękka... mornego, nietyUto należy wstrzymać, ale I talkne s ale. po wtrzy 1 , omalorn.e~o obru~-

ee --- ' M .... 
"Perskie oko" młodej, eleganckiej "damy" 

przypomniało-okradzionemu przed czterema laty-łodzianinowi 
iż spotkał złod~iejkę. 

---.:·o::--„ 

łtieprzyjemny finał fHrtu w wagonie pociągu 
faódź·\Varszawa. 

y o na ezy .W& ymac, e 1 Je n1-
żyć. Jes·t to pierwszy z naszych :postu!~ 
tów. 

Drug'i - 1 to sprawa eksmisjL Ja:k wia 
domo .sikarżyć o eksmisję moiżna tego lo 
katora, !który nie zapłaci dwuch rat ko
momeg·o. 

JeżeiH gos.podat"Z niie chce przyjąć za 
płaty, to m.ożna mu posłać ją p()CZtą. Je 
śli i w6wczas nie przyjmie to pieniądze 
wę1drują do Bydgoszczy, gdzie złożone 
bywają jako depozyt. 

Gdy 1ki-1ka rat komórne.go już w ta-
1lcim depozycie się ze:brało i gdy cierpli
wość gospodarza się wyczerpała, s!?:arży 
on ta!kieg-o lokatdra o eksmisję. Lokat-or 
zjawia się na rotprawę1 pnynosi kwity, 
dowody P06łama gcspodanowi pienię
dzy; i · o ddwo, sąd nakazuje eksmisje.~ 

Lódt, 31 stycznia.. to owa służą,ca, która przed czberema ła- kra:dziezy, wtedy ja:k stuzyłam u pań- Otóż d!latego żą,damy dodania w usta 
wie o ochronie lolkatorów, rże posłanie Początek pooiższej hi:storji rozegrat ty okradła Jego mieszkant!e. stwa, byłam porząd!ną i uczc1wą dzJlew- komornego przez pocżtę równa się zap-

.rę w Łoctzii przed czterem~ laty. Pan S., przyporrmf.iawszy sobi'e, iz oo. czyną. łaceniu komornego, iże ·pieniądze w de-
W mLes·zkan:iu państwa S. przy ut.icy zywaila si·ę Marjanina,, pootaoowl'.~ prreko Poill~eważ wtaśniie pociąg zatrzymał pozycie stają się własnością gospodarza 

Wólczański1ej zostala. pope•lt11'.ona kra- nać siię, c:zy natraii~ rzciczyW'~ście na się na dworcu w~ed·eńs'lcim w War.sza- z tytułu należności za kom·orne. 
dzJeż. Łupem ztodzi,ei p~dty rozmal!te ową z.lodzi·ejkę. Wlie, pan S. zawezwał paHcjanta, które- Pozatem w)rsuwamy zasadę, że nikt 

nie może być wyeksmitowany nim mu przedmioty, blielt'.izna oraz kairaikuJowy ZbUżył s'Dę do nilej ' spajrzawszy jej go op.bece powierzył „damę". się nie zapewiii innego dachu, nad gło-
J}laszcz żony właścicieta miieszka'tl!ia. prosto w oczy, zapytał wdlno, cedlZąc Jak stwiier<lizilło dochodzelllte war- wą„. Wołamy również, aby wszystkie 

Pond.eważ tegoż do.i.a ul·ot111~ta gję rów słowa: · szawsldch wladiz pah:cyjinych, Marja1100 ·eksmisje były wstrzyma.nef prz~j· 
rllież s.łuża,ca państwa S., Marianna Orne - Co Siłychać MarJanno? Czy dawno · Grzelalkówina., byl:a prostytutką od 4-cb · mniej, do t czerwca r. b. ' 
La:kówna, nie ulegalo wa,tpluwośoi, 1iż bra już przestataś s.tużyć na Wólczańskiej? lat, zami·eszlkała. w stofoy. W jej mniesz- - Jak wyobJ:a.Zają s·ohie panowie 
ła ona udzi1<llł w kradz:i·eży~ Dziewczyny Czy zaraz PO tej kradzieży uciekilaś z kan:ku zna1•eztooo obeooie bieh:rznę oraz rozwiąz.ainie sprawy sublokatorów? 

Łod '? - Taik sob;ie wyohraiżamy: dotych„ nie udało Slię jednak przyfa.pać i pań-1 ·~1. rozma!Dtie p-rzedrniioty, stanowią.oo wła.s- czas subl'dkator n'.e jest związany ' z gos 
~two S. nie uzyskali swych rz.cczy. Nłewrasta drgnęła. Nie m0gąc meść ność p. S. - podarzem żadnym stosunkiem praw-

Od tego czasu poszkodiowarni pHnowa bada.wcrego wzroku p. S., uSliadfa na Nie znalezi'ono jedyn~e karakułowego nym; w razie śmierci lokatora lub sprze 
l!i . stat.c m:esiz:kan:ia, by po ra:z dlrugi nie I ław-qe i. przez kiUlka chwil mkzała. palta, które, jak :zicznala, sprzedał haindla daży p.rzezń m.ieszkanfa, mUBi on się wy 
paść ofiarą zlod7J:•ejaszków. - N4e poznałam pana - szicpnęta rwwl w Warszawi~e jej kochanek, za.- nosić. Otóż chemy, a.by sublokator pła-
. d • t l t · · · cli część przypadającego nań ko1PJ&me-Przed kiilku dnklmi pa11 S. wyjechaił trzącym g ·asem - a: e e·raz ruz 'Wt•em, wodowy zJodJzitej. go bezp<lśrediblo g<>&podarz.!>wi, ·i miał 
11 sprawach handlowych do Wairszawy k&m pan jest. Ale ciicgo pan właściwie Grnela:kówna .POWędrowata -do wil.ę- prawo do pe'W'Dej części zajmowainef!o 
W niiema'l zupetru:e pustym przedzilale chce odemni•e? Niic nli•e Wliiem o ~adnej zkt11'.la. pnez siebie locum. Takie zasady st·osu-
zdrzenmąl S'lę ni•eco. Ohud'Zil się dop1ero w 4 ••w,;w;u.w •NfH ffapp we je prawodawstwo szwajcarskie, między 
na jednej z porim:1ejszych staicfi przed innemi. 

Warszawą, gdy do przedi:ialu weszla ja M2d~me Stolarska m1·a1a kochanka. z innych spra'"' na czofo wysuwają i,aś elegancka dama (ll)Jt IL. -się licznie dochodzące nas żądania rek· 
~ wizycji wolnych mmes-zkań, AczikoJwi~k 

Ni·eznajrnna, us~dta naprzedwko p. Po td::.m m. I t k. • • zdajemy sobie sprawę, że rekwizycja s. zdjęła pcl,lto i ka:pelusz ii uśmrlechaja,c za ""' 18 a a ze I męza. jest pewnego fodza:ju ograiniczeniem SW<J 

&ę zatutn.1e do towarzysza podróży, za- Mą! i kochanek okradli ją z biżuterji, co się skończy- bód obywatels:k1ch, to jednak domaga. 
-,pat:fa papierosa. ł k b .• k my się jej, gdyż inaczej n le sposób 111kr6-

Ni.e ulegało wątpHwośoi, ilż byta da- . o rwawą OJ ą. I ' cić wydarzających· się w tej dziedzinie 
nadużyć. ' . 

mą · z pótswi.atka. . . . ~iot.rków, 31 stxcztlia wych upodobań i-yli z sobą na wojennej •aa 
. $wiiia<lczył10 o ·tem jej zbyt swabodt.le . Pozyc1e małze11sk1e s.t~lars~1ch, za- stopie, niedawno rozeszli się. 

·uchowa.nfie · się i wyzywające spojrzen!'.e mieszh.'1.łych r.a p1z~dmiesc1u Piotrkowa Stolarski zrobił swej żonie scenę za-
Pan s. obsierwowaił ją uważnife i do- bytu uiczwyklc. burzl}_w~. . . zdrości, gdyż zastał ją w niedwuznacz-

A U5M*@ 1+eea 
·-

; Krwaw-a·, zemsta. al . . . . d!Ż' , • . • 'dz" l On byt bow1i.:m p1Jak1em 1 rozpustm- nej sytuacji ze swym przyjacielem. 
~ wra~emta, n·z g ! i.es J~ ~z V.:· lla. kiem, kar~nym już kilkakrotnie więzie- Madame Stolarska w odpowjedzi na Wpakował nóż w piersi 
Nie mógł 1ednak pirzypornmec sobie cza- niem za· rozmaite przestępstwa, ona a- zarzuty męża zadała mu cios haczy-
su, mi-ejsca, and też oko~:cznośot, w ja- wanturi'i(;ą i również gorliwa. zwolen- kiem, który pozbawił go przytomności. swemu wrogowi. 
kich s&ę z n1ą z.c·tknął. nk:zkc\ ~acimsa. . . Stolarskiego ocucił kochanek jego żo lćdź. 31 stycznia 

Gdy ni'.iew:1a.sta podn:ioista sf.1ę z ław'kii Czc1)!od1ia par~ca stanowiła istną u- ny. Od dłuższego czasu Władysław ·Gut„ 
ł stalflęla przy 01kn:1e p s orna:l nfo krzyk dręke dla l~lrntoro:V domu. . . Skończyło ~~ę na teru, iż zdradzony kowski mając osobistą urazę do Kazi-

. . . ' · · W ich m1eszkamu gromadziły się me mąż i kochanek poszli razem na wódecz mierza Zalasy (Engla 6) czyhał na oka-
nął ze _zdumi·en_ia. ty spoleczne, które po swojemu urozma- kę do knajpy„ gd1.ie zaprzysięgli sobie zję, by krwawo nań się zemścić. 

Poznał bow;iem swa. towa:rzyszkę po- icaly sobie czas. . dozgonną Przyjaźń i postanowili tejże Wczoraj wieczorem, spotkawszy Za 
d:róży ! Nie · ulega.to wątplriwości, iż była Mattonkowie, którzy mimo jednako- nocy okraść Stolanką z jej dość cennej lasę na odludnej ulicy rzucił się na niego 

!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!~~~~t~-!~~!·~~!&~,~~~ biżutern. · usUając powalić go na tiemi~ 
Wtargnęli więc do mieszkania, z_wią- Napadnięty bronił się zawzięcie, 

zali opierającą się kobietę sznurami i za gdyż wiedział; iż ·jego przeciwnik jest 
brali jej kosztowności. bezwzględny i nie cofnie się przed · uży. 

Poszkodowana, której biżuterja sta- ciem noża. Fatalna pomyłka fryzjera. 
nowila prywatna. (prawdopodobnie czy-1 Zalasa, czując, że ulegnie w bójce z 

Zamiast na szatynke ufarbował pannę na brunetkę jąś) wł~sność, ni~ :awiadomita jedn~k silniejszym oapas~tnikiem, J?OCząt WZY· · · ·' . I o powyz~zem P?hCJI, l~cz postanowiła 1 w~ć pomocy, co O:opro;v~dz1ł? Gu~lrnw· 
Warszawa, 31 stycznia.. ' Po powrocie do hotelu, młoda nie- 1 s~ma obhczyć się z · męzem 1 kochan- sk1ego do wybu~hu v.:-scie~~osci. 

wiasta ze zdumieniem stwierdziła że k1em. - Nauczę erę milczec . - zawołał 
Emig.rantka Msyjska, panna ~atany 1 • st czarną jak d'abeł brunetką! ' j Nazajutrz spotkała ma1żonka w ja- chwytając za gardło Zalasę, który u-

fla Wasilkow (hotel „Słowiański") z o-
1 

Je 1 • · 1 . . tan0>w~zo kiejś knajpie. · . padł ma bruk. 
kazji karnawału postanowiła zmienić 1 • Wd kto.orze ?'i ~Ył 0 !e~ \ zrobić1 Nie przywitata się z nim, ale przed Daremnie starał się wyzwolić z u-
ba:rwę swY'ch włosów. I me . 0 w_arzy. 0 ee.a a wię • .Y opuszczeniem lokalu ściągnęła jego ko- ścisku przeciwnika. 

Trudnego dzieła podjął się zdolny i ~y~ihrowi awanJrę. O~:Jał~ ~!ęd!e ~~ żuch, jako rekompensatę za biżuterję. Gutkowski wyciągnął z kieszeni nói 
eeniony fryzjer :r. Zapiecka. p. Józef Raj-j !l1JC a~~ posz~. "K ~ . ne 0 r Stolarski spostrzegł jeduak jej mani- i zapakował !W w pierś przeciwnika. 
~ha us. Umył cacaną główkę, osuszył e- staurac1~ przy icy .. ~zieJ. pula~ję l r~ucił. się na swą połowicę u- Cios b.ył tak silny, iż .~alasa stracił na-
lektrycznym pistoletem'' i zabrał się do W c1asnem przeisc.u, pod starą arka zbroJony w nóz. tychm1ast przytomnosc. 
farbowania. " Idą, panna Kasia zaczaiła się na balwie-1 Wywiązała się zajadła bójka w re- · Gutkowski w obawie odpowiedział~ 

Panna Kasia chciała stać się sza.tyn- , rza. Nastąpiło epotkanie, wymiana słów zultacie której Stolarska ciężko ranna lności zbiegł w niewiadom y.m. kierunku i 
f.'.ą, tymczasem farba zawiodła, a może i.bójlk.a w której obie strony srodze ucier. kilku uderze.~iami noża, została odwie- jest poszukiwany p1:zez P9ltcJę. 
mistrz pomylJ się w wyborze sipecyfi. piały. lziona do szpitala. . Rannego w starue groznym przewie• 
\,i. . \ Zajście zlikwidował policjant. · Mąż powedrowal do aresztu. ziono do szpitala. 
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W $ill(OLE. 

Nauczyciel: PoW!fledz mi. Wł.adiło, 
tak będzie kurra w piątym przypadku? 

Władzio (mi1czy). 
Nauczycłel: No. jak zawotasi na lrurę 
Władzio (uradlQwa:ny): Qbp .• oiip„ c1jip. 

'-.„ ••••••• „ •.••.••••.••••• „ 

Pele mele. 

Szkoła lreblowska „ spelunką ~an~J szantażystów 
...,.__,:os·---

Za jedno dziecko -iądałi okupu 10,000 złotych. 
--=-:--,.,. 

Na czele szaiki stali dwai profesorowie i nauczycielka z Francji. 
Warszawa, 31 stycznla SyMk pan~ Ar~ur ,iest w n3.sie.j mo- st~pn~ chwi~i pri:yiechała straż pożarna 

W ostatnfoh trzech tygodnia~h coraz f cy. W raz.te ru.ezłozen,1a na nasze konto I ktore·J fun:kc1onar1usze roz~i,U ,płachtę 
częściej z.głaszruli się do władz policyj-· w .PKO. kwoty 1~ tystęcy. zł~tych .do go pod balkonem. na kt~ryin wisiał. na ma„ 
nych rodzice, z doniesfeniami, ~ż ich dzie dziny 3 popoł~dn.i,u. d~ chu a 1.utrze1sze~o 

1 
rynarce. mł~y chłopiec._ W szelk1e .namo 

ci przeważnie do Jat 5-ciu znikały w ta synek pana Więcej swiatła dziennego me wy stra!akow, by chłoJ?tec statał się zer 
J~iczy sp0s6b bez śladu uin:y. O prawdziwości listu może się pa!l wać ubranie i rzucić się w dół, nie· od-

Wł d I' · '. te · przekonać w urzędzie śledczym, ~dzie niosły skutku. Z dołu od·noszono . wraże-
j Ża: ze P0

1 
lCYplet zanłtepo oione w niedowiarkom już ośmioro .potomkuw na nie, że chłopiec jest albo zabity, albo nie-

na wy szym s opmu ym s anem rzeczy, .. . t ł I'· rzytomn 
czyniły wszelkie wysiłiki, stara!ąC się do 1 tamten swta wys a is.my. I P Y• .. 
c:ec, c~ przyczyną masowego znikania I List przy?'.esio~y przez p~nią Z. pod ;> godz. 12.10 zjechały. na m1e1sce sa• 
małolet·n:.cb n.ie jest hande1 żywym towa dano szczegołowe1 e!kspertyz1e1 charak. mo~hode~ wła;~ze .pol .cy1n;. Lruca~or~y 
rem, Przy.puszczenia te jedna!t ttie znaj- 1 ter pi·sma je·dnak, jako też zasad!licza domu stwier~Ją, ze c~fop12c rzucił s1ę 
dywały uznania u władz, gdyż dotyc~- [ treść listu nie przypominała policji niko olmbem z .s ,Pl~tra ~lezącego do szkoły 
czas handaarze tak małych dzieci zagra .I go z przestęp-ców dotychczas w kartote- fre lowskieJ. . . • . 
nicę nie wywozi.Ii. Liczne d~iJcszc rozsy I ce urzędu notowanych. Fotografje listu Po.d·czas gdy stra:z pozarna me w!„ 
łane po całem państwie, jako tet komu . rozesłano więc do Berlina, Wiednta, Lon dząe i.onego ratunku pr,zysta:nl~a drab1. 
nikowanie .się. z potcją zagraniczną żad- i dynu ~ Paryża z prośbą o odszukanie, w ny do muru domu ~. cem · izd1ęc1ą. z ~al~ 
nelo skutku nie odruo~ły. I tamteJ'SZf . . eh tl!tbumach przestępców auto k.onu chłop1ca. poltc1a .us11owała d~~ tac 

R · · A dlk' d1 ł d t ra zbrodniczego pisma s . ę do lo~a.u szkoły. Niestety drzwi by· 
02:w1ązanie za~a· . 1 a ~.a z s. a- ' ły zamknięte. Gdy mimo silnego stuka-

wc:ło s1ę tern ba:~zt~J trud n~, 1~ rodztce I „ nia, n]kt z wnętrza nie odpowia·dał, funk 
ktor~ ~az. z:;g~osih v: urzę:łz:e dedczY11! -Alarm w pogofOWiU. cjonarjusz" polkji _ wyłamali drzwi i 
o z~1~męe1u ich d;ii~cka, zwykle drugi . wtugnęli do wnętrza, 
raz JUZ nie pnyehodz1H. Godzina 12 w południe. · 

Telefonogram. Tu posteru~owy i Il 6 nf!~r Hl fmllłtntfPD o interesach PlaJtmana niedwuzna- Ta1·amnl1zy list. komisarja.tu. Na oz,wartem piętr-ze na u~ ~u w . ~i gn:idlHtMlfl 
eznte świadczy już jego nazwisko. ba.Ikonie wisi chłop:ec, zahaczony ma,ry ~;<J ~nf~łiV""~'~im1 

Onegdaj przybył do sklepu pana W Tannyc.h godzinach zgro.siła się do nairką o balustradę. Adres Nowogrodz~ '1 ~.u Yl.ł3 f IUw • 
Plajtmana jego znajomy. słyna.cy wśród urzędu śledczego pa·ni Marjl. z., tnna dy ka 48. Wnętrze lokalu wykazało, że szkofa 
kUpców ze swej krótkowzroczności. re-ktora banku w Warszawle i okazała W trz;y minuty po zaalarm<1waruu freblows\ka (taki nap:s widniał na 

Pomimo okularów człowiek ten nie list na.stępującej treści: władz zajech:;iła karetka pogotowia i u- drzwiach lokalu), miała zgoła inne prźe· 
\Vidział ani na krok, co się przed nim Do dyrektora Denku z. w miejscu. ·stawiła się , przed bramą domu. W na· · znaczenie. . 
~~~wW~MW~ w~m~~~~~~~~~~~~~~-~~~~!-~Ll~~·~•!A~~~·~•!•!•!M~,~~4~!*! W sub~~~ km~~ m~~ wyciągniętej, ni~ mówiąc już o Pienią„ = . ziono ·neść małoletnie~ cztere~h chłop• 

dzach.No, jak tam Interesy? ... - pytajPatum ś . . d d • . rr 1·kó ców i trzy dziewczynki żywych, . lecz ~ ·' 
tnaJomy. zwracając sle do PlaJtmana. m1erc1 . na ro z1ną 

11 U .1 \V 1 ~:~t::f:h~ł~~ts:~s~:ric~cikr~~ - Tak, Jak pan widii- - odpowiaw · c:e dało natychmiast funkcjonarjunoni 
da Plajtman. ... - . ---:a::--- polieji do zrozumienia, że · "hło~y . ci, t() 

• 1 W • j ł k • i li ł „ ób nie uczniowie, lecz więzieni pialcy, pot"! ~ Kugelman spotyka Rozenkranca w szyscy · Je cz on owie zg nę w rag1czny spos • wani pn~ Z -r~zy dla Wjbtd:i:eni.a •' 
cukierni. , --:o:-- większych kwot, ja.k-0 wykuo od ich ·~ .· ;, 

- Wiesz. Pelcman si~ otenił.„ - · dz' có · 

ozn~J~g~?:~1~~yta Rozenkranc. Piqkną Kil!ilrzyn, zamordował mąż Ził obrilZQ Paszukiwanłt af urzysto~ ' . , 
- eo znaczy kogo?.„ Otenił się z · S\VBJ kO"hlDki córką tego bogate&\l Llpczyca. wiesz z u • Ponieważ brama domu była zamiknię 

firmy Lipszyc i Kon... ta, nie uległo wątpliwo&ci, że szantażyś 
..:... Dobrze. ale kógo? .•• _ pyta dalej Wiadomość, że w chacie najlbogat· huczne wesele i pojął za żonę naJpięk-

1 
ci bezpośrc-dnio po zjawieniu się policji, 

Rozenkranc. szego we wsi W:erbiątu gos·podarza Kow niejszą. w okolicy, hozą dziewczynę, Ka ukryli s:ę gdzieś w kamienicy. Otoczo110 
- Co słe pytasz? •.• Powiadam r>rze. ba.śniu-ka znaileziono je·go żonę, przeszy- tanynę Twli'k6wnę. I więc dom i nie zezwalając nikomu ani 

ciet, że z córką Lipszyca... tą 5 kulami tajemnkzego mordercy, ro- 1 Gdl wychodziła zamąt, nikt jej nie we-}ść, ani wyl:ś·ć, poczcm przetrząśnięto 
- No, tlobrze. ale koto?_ zeszła się lotę.m błyskawicy po całej wsi 1 wiróży szczę.śc ·a. Dymitr miał ustaloną sb'ych, wszystkie mieszkania prywatne, 
- Co wa"'zy kogo!'... wi;budZfl.jąc grozę i niezwykłe przygnę- · ·reputację nietylJko we wsi, ale wogóle w oraz piwruce. Szukanie w p'.wnicy ··dopro 
- Kogo to obchodzi?„. - odpowia- hienie. I całej okoHcy. Miłosne jego przygody by wadziło wreszcie do ujawnienia szaj'ki1 

:!.a spokojnie priyjaciel Kugelmana. Powodów do tego było wiele. Trag:cz h·_ wszyi;tilcim aź nadto dobrze znane. która ukryła się w jednej z komórek. 
n ny fakt utwierdził bowiem jeszcze bar· 1 Wnet Oikazało się, że ludzie się nie myli Schwytanymi zbrodniarzami okazali się 
• dziej . opiniję, te nad rodziną TuHków, z li. KMvhaśniuik nie zm;enił swego kawa- p.rołesnr gimn.arz.ialny z Paryża p, Pelle· 

Lekarz zapisuje chorej lekarstwo. które-i pochodziła zamordowana, zawisło ' lersikiego trybu żyda, utrzymywał na- tiei-, kolega jego profesor Duval, waz 
- Ile Płace. panu doktprowi? - PY· ponure ia:kieś fatum &mierci. dal stosunki ze swemi lieznemi ko;:han· nauczycielka z Bordeaux otseau. Re· 

fa pacjentka. Wszyscy pa:mlętali jeszcze kiedy w kami. . I wizifa osobista u ljOrQdniarty wykrył• 
kar - 15 złotych„. - odpowiada le- strastnych inęczarniaclt zmarł~ Jej mat- życ:Ie Katarzyny stało się wkrótce znaczniejszą 1kwotę pieniędzy oraz listy, 

z. . ka na jakąś cb:iwnę chorob~ piekłem. Ostatnio doszło nawet między adresowane do rozmaitych bogatych o-
J?ama .zeskaku1e z krzesła. wst~ząsa . . . nią, a jedną z kochanek Dymitra do ener bywateli Warszawy, z żą-daniem wyku- · 

ram1onam1, potrząsa głową,, wyraza.Jąc ,01c1e·c KR>tarzyny 1es~ze podcza~ gicmej kłótni, w wyniku której Katany pu za zrabowane z ul:cy dz.ie-ci. 
za pomocą gestów swe silne zdenerwo- wo1ny sehwytan~. został niedaileko swe) . na publicznie ją znieważyła. Dymitr po~ I · •: . 
wanie. zagrody pn~ ptJaną bandę bol$iewic- przysiąrłł Kata.rzynie zemstę W 24 ,ęo- St · · • 20 · t h 

P · b d · ·r k d > • t ki h .:.-•dak~-·- ktJ!.- t · · d i> · • is ra:zy pozaTne1 po m1nu ac pra• - ani ę zie as a.wa ac m1 ę re- c u.n. uw, · v~zy pas wiąc się na dziny po awanturze znalez'ono 1·ą w cha d ł · -.J· • b ·1·1- ·1 · eepte c · d · · 1 k · b t' 1s11 • 'b l kł' i I · • cy u a o się ~Jąc z a IAOOu nawpo Z'J _:." - zwra a. się o n,ieJ e ~rz. nim w es 1a Kt ~;p~o • u.w e . 1 n e: t cie hez życia, prze~zytą 5 k?'lami. W rę- · we.go pięcioletniego Artwa z., który pa 
Czy chce m1 pan cos opuścić? - szczęsnego wresze.e .pod płot sadu i za iku Katarzyny tkwił browning I d · rł d t • • 

I>~ dama i na twarzy jej zakwita uś- kłuili bagnetami. Dochodzenie p~licy1·r1e w~•kazało 1'ed l przy.prdo~ał ~eruu tso o przy omnoscd1 o-mtech nadziel S' tr f j arł • d banł , • I p0Wle Zla t Ze za ~~mywany przez Wa N' d wt d k • 1 1os a e zni a me awno w zo naik niebawem, ze zaszedł t.u wypadeok dni przez bandę nie otrzymywał żadne. 
-'!"" te .••. - o PO a a spo OJnłe e- tajemllliczych o~licznoś~ch. }łrat po- nie samobói•stwa leez morderstwa. Pod· go pożywierua 'eo doprowadz'ło go dd 

karz - chc1ale.m .tylko pani zapisać śro padł w obłąkaiue. Z całe1 rodziny pozo. czas badania Dymitr Kowbaśniuk przy- takiej rozpaczy, że korzystaja'C z nie. 
dek na uspoko1erue nerwów. stała ty.tiko ona znał się że po gwałtown~ kł6t11: zamor b · · f tó k ·· ~-• • • ' -, ~ . o ecnosc1 a er zys w w po OJ·U, wvs·1o1;0. 

* Rok '!lawet nie u~ynął od dn.ia, ki~- 1 d?wał żonę. Wyjaśnił przy tel!1 cy!-1.ic~ : czył oknem. 
Młody Pechvogel poznał w Zakopa- dy. Dymitr KowJ;iasn uk, syn na1zamoi:- !11e, że była .to zemsta ra zntewazeme Ldkal zbrodniezei s·pelunki "szkolę 

Ilem pannę, która mu się tak spodobała, nieiszego we ws1 gospodarza, wy.prawił 11ego kochan:kJ. freblowską" opieczętowano, zaś 2hrod-
że oświadczył sic o jej rękę. :o:-- niarzy osadrono pod kluczem do dyspozy 

Skoro został przyjęty, napisał za- cji władz-sądowych. 

QZ s~~~~P!~h~~~cl ~~~~zył si~ ogrom- p r z \I w a I o ny cie Isk iem kr owy IM 
44 i#MMłA 

ni~. ale pisał synowi, żeby pamiętał o J 
fJOSa);(U j zażądał jeżeli ojciec panny Je~t .z".os·11 potworne katusze w płonącei oborze. Pies obrońcą moral1• 

„,„ 

uczciwym c.złowiekiem 25 tysięcy. (Jdy •• ności. 
by j~dnak JUZ raz zbankrutował to 50 ty 
siewcy, a jeżeli. broń Boże. ::iil!dziat w 
krvmmalc. to najm1Jej 100 tyb;~cy. 

Na drugi dzień stary Pechvogel o
trz~ ma! następujący telegram. 

- „Uj(.;iec przed pięciu laty został 
skazany na ~mierć przez powirszenie. 
'.Io mam 14cic.0ć f _„" 

spodarza. eałvm swym cieżarem. przy- Płes nie Jest bezpiecznym widzem teątralnYA 
. Cz,ęstocbowa. 31 stycznia gni1atając go ku ziemi. Znana artystka sceniczna PUls Teetmes uluble-

W dniu ~czo~ajszym wybuchl .. w Daremnie n1esz~zęśl~wy czto~ !ek 11lca publlczno3cl Jondyó;kleJ, zabrała ~e sobą, 
~zęst!ocho~1~ poza! w oborze meJa-

1 
wzywal pomocy. N~1k~ me słyszał 1ego , udaJąc się na próbe, nieodstępnego faworyta 

kiego Kaz1m1ena :Stelmaszczyka. okrzyków, gdyż su az ogniowa praco· I swojego, rasowego fox'a. Posadzony na wygod. 
· Stelmaszczyk ujrzawszy buchające wała w. innej części budynku. nym fotelu w plerwszym rzędzie widowni za:. 
Pł<?mieni1e. z dac~u obory, rzucił. się do ł Stelmaszc~yk, · na któr:s.:m poczęło snął pies spokoJnle, obudzłł się Jednak w chwlll. 
ob1etego JUŻ ogmem zabud<>wa~m, pra-

1 

płonąć ubra.me. bezsku t~czme pr6!1mv~ł gdy na scenie, zgodnie z akcją sztuki, „namlętn; 
gnąic uratować krowę. wydustać s1·e i pod zw1erzęcla. Stracił amant" usiłował przemocą pocałować J~go panl11 

MAl..ŻE~STWO ULI DAGOVER.. Na ni·e.sz.częś~ie była ona prz~lą- przytomność. . . . . . I fox Jednym susem znalazł się na scenie 1 chwy. 
, zana do słupka grubym r:>ostrQnku:m, I Na s-w:teś~1e Jeden .te strafaków, cU za łydkę aktora Wilsona, graJ!łcego tę nie.· 

Znana artygtka ilittme>wa Ll1l'i Oagover wobec cz1t~ ni1e udało mu s!ę tak s"yb- który dotarł ~ obory. uwolnił Stelmaol\ wd.tlęczną w tych warunkach role. z wielkim W1 ,. 
tx&ublla Jertego Witta, sekretn:a b. ka tW!en:ocia zwolnić. W pownym mo- ' s:ictyka. !:'..,,....., s1ę łliss .1eetmes .„o1n1• ""ol$t 
ge.n. dyr. ,.Ufy• Hó.tmner~ śb,W odbył 

1
.IT!endc krowa. osza)ała z .trwogi i ośle- I W stanie .. bardzo cięi.ldIP J)ne'\\'ic-- a:arderollę„ swi.>!łJO nit..rt111~~· o4i t16w 1111 ... (!8. 

~e w A.n.dL . S\.~ ~ ~ • na. '°"" ~- G _ do -V'·'•• / „ -· ·- '·· "' ·~· ~ ,_ 



Morderstwo w klasztorze. 
Zakor.nica zabita krucyfiksem. 

O zbrodnię na tite rabunkowym podejrzany jest 
młojy włoch. 

Par~scy. detektywi zajęci są od kllk'lt wykazywała straszliwe rany. Ciężki, 
~nf WYJaśmenłem straszliwej zbrodni ·metalowy krzyż, który zawsze wisiał 
~tóra w bestjalski sposób popełnioną zo nad łóikie111, leżał złamany i krwia zbro 
st~ła. przez ban~e morderców. Rozcho„ czony na ziemi. ~ 
~z1 się tu o trag1czą śmierć 82-Ietniej za- Zawiadomiono natyc!Jmłast fandar
konnicy, która została przez zbójców w merję, a również i zawezwano paryską 
klasztorze napadniętą i zabitą ciężkim : policję telefonicznie. Nazajutrz przy było 
łnetalowym krucyfiksem. Klasztor ów 1 trzech detektywów, którzy w tej chwili 
inajduje się w pobliżu spokojnej, cichej zabrali się do śledczej pracy. 
lniejscowoścł Chambery. Jeden z Przypuszczalnych sprawców 

Klasztor egzystuje więcej, jak 200 został w kilka godzin potem w osobie 
łat, Jest mieszkaniem zakonnic, pielęgriia , :;n-letniego wiocha przyaresztowany. 
rek chorych, które mają nazwę „Rodzi- j Człowiek ten wyłamał się w ostatnich 
ny św. K!zyża". _Od wielu lat zakonnice . dniach z jednego z zakładów karnych. 
~ trudmly się Już swem powolanicm. I 'Wloch wypiera się krwawego czynu, o-I 

Zapamlętafcle wszyscy: 

film, którego demonstrowanie wywołało 

konlllkt dypJomatyczny 
..... lll!illlł" 

pomiędzy Stanami ZJedooczonemł 
a Niemcami i Francją. 

szystkie bowiem siostry były w po„ 
1 
kołiczności jednak świadczą przeciwko 

1 Ważnym wieku. Jui w pierwszym roku niemu. Alibi swego nie mógł dotychczas 
po wojnie najmłodsza z nich Uczyła lat . wykazać, ale do winy również się nie 
70. Dlatego też duchowa zwierzchność I przyznaje. Prawdopodobnie włoski o
Ewolniła Je wszystkie z obowiązku, ja- 1Jryszek miał więcej wspólników w zbro 
kie zakon na nie nakładał i pozwom sta- 'dni. Opryszki sądzili zapewne, że w kla-
ruszkom pędzić ciche, bogobojne a bez- sztorze zuajdµją się nieprzebrane skar- Ch1"r11rg raz· ony apoplekS'R podcza.:i czynne życie. by, zwłaszcza, że i legenda mówi o ja- .J~ Q 

b w ostatnich dwóch latach śmierć za kicbs klejnotach zakopanych w ogro- oper_·. ac~1·. 
rała obfite żniwo w klasztorze: z o- dlie. Zapewhe doszło do ich wiadomo- ,, 
~młu sióstr, pięć zmarło, a szósta poże- ści, że siostra Cezaryna i stara furtjanka , 
mała ten świat przed kilku miesiąca- są jedynemi lokatorkami klasztoru. Sio- . l'rzed trzema dniami zdarzył sie w riy doko1kzyli operacji, zaipobiegła ka
mi. Z końcem zeszłego tygodnia znale't stra Cczarvna spala prawdopodobnie, Budapeszcie wstuąojący wypadek. O- 1 tastrofafoym następstwom dla pacjentlki. 
iiono siódmą, 82-letnią staruszkę, nleży- gdy bandy~i wpadli do jej celi. Jak z ob- to dynny ginekolog, profesor dr. Paweł j Prof. Kub:.nyi przybył jak zwylcle ra· 
wą w celi. Pozostała tylko 80-letnla Ge- dukcji wywnioskować można, jeden z K.mbinyi podczas dokonywania ciężkiej no do kliniki. Z~ni .n się udał d.c:Y;)ali ope
zaryna Michel, jako jedyna lokatorka morderców dusił sfaruszkę, drugi rozbi- l1 operacji został ra.rżony apopleikcją. Tyl- 1 racyjnej, ża.1ił się przed iet!nym ze swy~h 
klasztoru. Miała ona w najbliższych iał głowę krucyiiksem, · ko przytomność umysłu a$,ys•tentów, id6 . asystentów, że odic.zuwa jarkiś ucisk w 
liniach być przesiedloną do innego schro ~w111i11m11111Jłlliłii9~~-; ....,.....'M44ilWWWliWD głowic i nfokiedy ma zawroty głorwy. 
niska, a budynek klasztorny miał być M:moto posta·nowił przystąpić do opz-
na inne cele obrócony. z I k• d · k · •t I' I raeiji. Na}p;ierw dokonał czterech lek kich Stało się jednak inaczej. Cezaryna Ili . n I . z~mnr 0111 ... nnno 2n1 ·~ IS y zabiegów, 'POCZOOl przystąpił do naj cięż 
Michel _ padla ofiarą mordu rabunkowe" ·. W U I U U W H"8U lliJ U szej 'operaoji. Wydrnnał już pierwsze cię 
go. W jaki sposób krwawa tragedja się Odi(fyte prz.ez pi ·kp fOOtbalową · cie - otworzył jamę brzuszną pacjentki 
rozegrała, nie da się oczywiście z dokła- ·•· ' ~ • - kiedy na1gie zbladł, nM: wypadł mu z 
dnośclą stwierdzić. Oprócz starej zakon Przed trzema miesiącami zr.inąl w gwałtownie piłkę, że wpadła do strumy. ręki i w l!astępnei chwJi leżał już om-
nłcy żyła w klasztorze jeszcze jedna ko- niev,riadomy sp'osób bogaty rentjer łon- 1 ka, idóry płynie w pobliżu placu spor- dlały; · 
bieta, furtjanka, która krytycznego wie dyf1ski Samuel Drew. Pewnego dnia o-I tov. ~go. Pohiegł tam, aby ją wyciągnąć Przerażeni asystenci przez moment 
t:zo~i; '!dała się_ do okolic;mej wsi, by za I puścił sw?je mieszkanie n~ j_ednej z. b?- 1 sta111tąd i ku swemu przerażepJu zoba: st~H. be2:radnł, nie wie·dząc czy mają i;ię 
kupie zy~nośc1. O~y w. ieczorem około I czny~h uhczek v:· Londynie 1 wie~eJ n~e czyt !la brzegu, ~śród z.,aroslI zwlok1 ,. za1ąc . n~)tpierw ~dfałym rr?fe~orem czy 
iodz. 8-eJ szukała s10stry Cezaryny, nie wróc1l. Poniewaz w dnm tym, 1ak się ludzkie w stame silnego rozkładu. operowaną pac1entlką. Za1ęlt słę prze<l.a· 
~alazła jej w sali ]adalnej, gdzie stara l okazało, podjął z banku swoje conto ban I Dano o tem znać policji. Zjechała ko- wszystkiem nią i doprowadzili zabie~ 
zakonnica lubiła o tym czasie siedzieć. kowe, obudziło się podejrzenie, że padł misja śledcza i ustalono następnie, że są szczęśliwie do końca. Tymczasem sani
f'urtjanka myślała, że siostra cokolwiek ofiarą morderczego zamachu. Policja ' to zwłoki zaginionego Samuela Dre\v'a. · tafljusze wynfosli omdlałego chirurga d& 
wcześniej poszła spać i zapukała do ! wdrożyła poszukiwania, lecz wszystkie 1 Znaleziono w kieszeni jego zniszczone- I pobliskiej S'\li i zaalarmowali innych le;. 
drzwi celi. Żadnej odpowiedzi. próby okazały się daremne. I go, podartego tużurka list, który ma być 1 karzy, zn lj łujących s'. ę w klinice. Skon 

Przeczuwając co.ś złego otworzyła Onegdaj zdarzyło się, że na placu I wskazówką, że został zamordoWatJy w j statowano, te profesor uległ pora;ż~niu 
drzwi. I cóż ujrzała ku swemu przeraże- sportowym za miastem kilkll zapala- celach rabunkowych, przyczcm wyraź-, wS1kutelk :Dx :i:ekrwienia móz;gu. 
niu. Starowinka leżała w swem łóżku nych footbalistów grało w piłkę. Jeden nie pada podejrzenie na młodego kre- . • 
w olbrzymiej kałuży krwi, a czaszka I z graczy Wiliam tttdson kopnął tak I wncgo jako sprawcę morderstwa. 
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- Ta1i:, to nrl·e sa. Ża'rty ... N!;e Wil~d'Z)ia- wii1edzą, co sikloo'.:fo rnn~1e do pobran:ia sr.ę 
lam jeszcze dotychczas mego-męża ... -- z tym czl-0Wtiekiiem .•• 
Znam go tyl4ko z tej oto fotogrąfji, która - Mówiąc to, p.oidni1as1ł.a s:i.ę z mi·ejsca ł 
stoi na lim ku ... Zoba:cz pan... wysz.ła do syp'.la!lnii, skąd po eh wiiJi.i wró

Walder zbl·~żyt s:~ę do biurka t w:zfa,ł al~a z pa.czką paJ>iierów w ręku. 
do ręld oprawJ.oną w czarną ram'k~ p.ocz - Proszę je czytać w tai~m porz.ąd
tówkę. Młody, przystojny mężczyzna, o ku, w jakim j1e panu podaję ... - Są pisa-. 
łagodnych rysach twarzy, spoglądiaił by ne po rosyi,stku, allie sąd'zę, że pan ma ten 
strym, śmi1alym wzro~1em przed si·ebie. język ••• 

Był ubrainy w popula·rriY strój kau-
12 kaski, a na głowiie nos:~ olbrzymią czap„ LISTY WŁODZIMIERZA POŻAROWA. 

kę futrzainą. Z sz.er()lk~ego pa:sa zwii-eszał Ust 1>ierwszy; 
Ujął ją &JniPe za <lcmite. ]mocą. Ale w Jakli sposób? Przylgnął czo snę maly sztyt.ecJk. Olgo najm:il.'sza! 
- Potem, co mi pani powiedziała, ni1e łem do jej dłoni., otulonych w czarne rę- Młodzr'.iel1Jjec przyjrza,t s;1ę bacznie twa„ Chodzę od ki~·ku dtnli Jak oh!ą'kaifly.„ 

moge odejść ••• Sumienie nie pazwa.Ja mi kawiJCzlti. rzy i skons.tat>0wał, ze był to ten sam Znalazkm w swoim pokoju na stole 
zostawić betbronn·ci kobieiy w obliczu - N;iec·h się pand uspokoi, ni·ecn pand · , Ch · ł b k h .„ . . • . . mężczyzna, za którym szed~ na uDcy. w .,ersz "- „ elfa a ym po oc ac .. , a 
grożącego Jej ni:iebezphcczenstwa„. Im~ płacze ... P~staram Się wsz~stko po- Wyjął fotografję z ramki i na odwrot pod ni'.m podtpii:s: Olg_a ... w :.ersz · pr:zeczy. 

- Niech pan odejd~ie, za:klitnam„. k?JOWO. załatWU'ć .. : Jako czto~;,ek zupet nej stron:1e przeczytait skresloiny męską tatem~ a potem rozp.ła'kalem s'. ę z }a:ki,e
Oam sobi1e z nLm prędziej ra<ię, a'llliżelii ru~ panu ?bcy, ktory dostad: S!.ę .do tego ręką napi1S: . goś wi·el'k~e-go sz·częśoiia, które we mnie 
pan.,. Chcę zostać sama... m. iiesz:ka:tlli·a przez przypade'k •. ~~·e mam „Mojej na!ukochańszej Oldze, żonecz-1 v.~stąp'.1lo .... C~1fowakm __ ka~dą lii~·eirkę te! 

Stawała się cora!t więcej ru!1espokoj. mo~e rn:aw~ ~~a.ć aż tak mtym~ycł\ ce przenajsłodsiej - Włodzimierz Po- przecudQwnieJ, przena.Jsw,.ętszeJ s:karg1 
na. ,Oglądała sj.ę co chw:Ua na wszystki1e ~~e·r~en, memn1.1e1 J~dnak p~oszę m1 po- żarow„. _ mtodego d!zdewczęoia, które pragnęło ko 
strony, jakby obawiając się, że ten groź- v.:i1·edzieć, dllaczego ten męzczyzna pa- ....:... Tego czlow!.eka \v1i'd~iir.łem przed chać, a ni1e miiało kogo ... Olgo, Ol·go jcdy 
ny i upiorny Wlodzimiierz wsz,~l }uż m:ą prześla.duje... lchw~~ - rzekł Wal<ler, jakby nieswo- na! Jestem!... Jestem tym, który ci-ę zro 
do pokoju i padsluchuje jej slowa. Podniosła głowę i spojrzała mu w m głosem. _ V/szedł do tego mi·eszka- ~m:ał, króry cię pokoo.haJ najczys tsu 

Wa:lder p<)czuł nagły przypływ n:ie- oczy. n'i'a.. I m:illośc!Ją ... 
~yldej energii.. - Dobrze, powiem panu, choć to na SJ)Od~ewał się, że siowa te zrobią na · ' Twój Włodzimfferz Pożarow. 

- To są, proszę pani, rz.eczy nl·esly- nk się nie zda .•• Ta'k i tak n.ie pan nie zawoalowanej dam~e patętn; wraż.eń!·e, List drugi: _ . 
eha'llie ••• Domyślam się jakiejś straszliwej zrozumn.e... Panu sd·ę zda}e, iJe to Jakaś ona j.ed111ak przyj(}ła je z zupełną obąjęt- D2'Ji•ewczyno moja Jedyna! 
tragedji, którą paini przeżywa.... Ni·ech zwykła tragedja małżeńska, ja'lC<i·e si·ę nośoi'ą... Znowu chwytam za pi.óro, ·by d·o Ci;e 
painti mi zaufa swoją ta',jtenmiicę , a dofoźę d!ziś spotyka na · każdym kroku, prawda? - Wi1em o tern doskonale, ie on tu bi<e ki>l'ka tych słów skreśKć .... Prze7.v
wszystk1i'ch s:.1, by tego c~łowiieka ja:koś A1e to nie to.„ O takich rzęczaeh nie s.ly gdzi·eś je·st w pobJi'.żu ja~k zawsze ... Czy wam' najpi1ękn:1ejsz,e chwiłe, jaki·e czło·· 
unienkodllliwić.„ szy się ta'k często... ha na mni1e, czeka tylko ń<lpowi1ecl:ni·ego W.ek k:•edykolwiek przieżywa ... Kocham, 

Potrząsnęła przeczą-co głową. Spazmatyczne łkanie znowu wstrząs momentu, by sdę ze mn') krwawo obiit- kocham m·,lości ą p łom'.·enną w:·elk;:t. ri·'.e-
- Pa?n tego nie zrob1 ... Tego nDkt nie nęlo jej ciałem. Z trudem wydobywaly czyć„. • pohamowaną... Żyję teraz tylko jedną 

~obi... si~ słowa z jej gairdla. • - I pani go wca:le Il!!e zna? myślą. }edtn·em potężnem pragnieniem po 
- Dlaczego?._ - Mam męża, którego nawet n11e - N1e... łączen;i1a s:iię z Tobą na wieki ... Kedyż 
z piiersi koli.ety wydoby.1o sdię głuche znam, którego wi~tałam tylko na foto- - fakt.o? Męża, z którym pa111! w2Jię I C!·e w:esiic'.·e zobaczę, Olgo Ty moja'? 

lkaniie. Popr-zez gęstą woalkę poczęly grafjii... ta ślub? . K11i:·dyz z.lożę gwący poc.a>Iune'k na twych 
1>Z'Zec\c. kaq fay. Wa.Jd.erowi zrobiło się jej -'"-Co?!-"• N~e m:Jgl się ~WSt!rzymać od - s:ub. nasz ?<l'byl · Siię w_-inąy ~?q- .,POJJ/$·0Wych ustach ... Qdz.:e j es teś. 01•-ro. ? 
.taL Byłby tetaż wszystko ucz:Ynll, by okrzyku wLelknego zduIDJ.etróa1 graniczą„ sób, ar1.1;iel1 to Slę przewa:tniię dzi1e;e .. _. . · Włodek.. 
Qt"~,ij~ DI~ę~wej ni1ęz.najomei z po- cegó nte:rtlail z p.:rzerażen.i.em... P.dkatę -panu killka li$tów , które tiarrw oo (D. c.. IL). 
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Rothladar contra Pada-l 
rawski. , 

Niejaki C. G. Rothlader, muzyk z , 
Pitsburga w Ameryce proce~ował się! 
kilka tygodni tęmu przed sędzią f ederal 
nym Gibsonem w Pitsburgu z m.strzem 
lgnacem Paderewskim o odszkodowanie 
5.000 dolarów ia to. że nie zwrócił mu 
w sw\()im czasie ozdobnego programu z I 
koncertu Paderewskiego jeszcze w ro
ku 1891, granego w Berlinie, posłanego 
mistrzowi do obejrzenia. I 

Zastępca - adwokat Rothladera sta- 1 
rał się wykazać, że program ten był uni- I 
katem w swoim rodzaju, za który mu da I 
wan o 3YJO dolarów. 

Obrońca p. Paderewskiego mecenas 
Piekarski w odpowiedzi na to argumen
tował, że mistrz takiego programu nie 
otrzymał, a gdyby go naw'łt dost„ł, to 
nie miał żadnqo obowiązku zwracania 
go, skoro mu zbstał przesłany bez żad
nych z jego strony starań. Byłoby trud
no wymagać. ażeby p. Ignacy Paderew
ski, którego czas waży się złotem, miał 
sobie pozwalać na odczytywanie każde
go przysłanego programu i pamiętae o 
tem, ażeby ~o odsyłać. . . . 

Sędzia Gibson przychylił się dn WV· 
wodów mece~sa Piekarskiego i skargę 
oddalił, a amatora 5 tysięcy dolarów s•ka 
zał na pokryc;e kosztów sądowych. 

UJ bankach synekury 
ma łają. 

Z roku na rok coraz mniej 
posad. 

Wedle ankiety, rozesłanej do 98-iu 
knk6w państwowych i prywatnych na 
~renie Rzeczypospolitej polskbj, oraz 
&o P.K.O., banki w r. 1926 zatrudniały 
619 dyrektorów, (w r. 1926 - 655) 1138 
prokurentów (w r. 1925 - 1339). 3.283 
urzędników wykwalifikowanych, "I' te'11 
2.513 mężczyzn i 770 kobiet (w r. 1925 
~.849 i 896). 

Wśród sił pomocniczych, manipula
cyjny<:h i biuralistów przeważają kobie
ty, których pracuje w bankach 2.168 wo 
bee 1.900 mężczyzn. 

W tej kategorii zmniejszenie w po
r6wnaniu z r. 1925 jest najbudziej wi
doczne, gdyt w r. 1925 pra<:owało 2.745 
kobiet i 2.400 męt.:zyzn. 

Personel niższy, woini, zmniejszył 
się z 1560 na 1358. 

Przeciętna pensja miesięczna dyrek
tora wynosi 1.240 zł. w bankach pań
stwowych, a 970 w bankach prywatnych 
pensja prokurenta 689 w państwowych, 
a 553 zł. w prywatnych bankach. 

Pobory urzędnika w.,r~walifikowane;tr 
dochodzą do 439 zł. w banrkacb państwo 
wych, a 333 w prywatnych. Wreszcie 
pensja siły manipulacyjnej i biuralisty 
wynosiła 280 zł. w państwowych, a 241 
zł. w prywatnych banrkach. 

Jak widzimy wię<: liczba pracowxti
ków ban1kowych zmniejsza się w szyb
kiem tempie wobec li:~wid lcji szeregu 
banków, natomiast zarobki utrzymują 
się na jednakowym poziomie. 

:Anian!• n:twtedziło trzęstenle ztemł, ttorego slmtkl uwtdoczntone zoslały na powyfcJ zamreszczunycb zd]eclach.. 
Widzimv tam obraz Jednej z ulic Durazzo po trzęsieniu ziemi, zawalone w tern młe~cie dorny, oraz obraz oomocy, z 
Jaką spieszyłł na ratunek bezdomnym żołnierze włoscy i albańscy, ustawiający namioty, mające być prowłzoryc7.

nem schronieniem dla osób, pozbawionych dachu nad głową. 
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Szanghaj--Paryż Dalekiego W schodu 
Kto tu szuka egzotycznego czaru, 

zostanie srodze zawiedziony. 
Europa wycisnęła swoje piętno na krainie niebieskiego smoka. 
W !wi~zku z przygotowanriami do Chińczycy z wyższych ktas chodzą I koiorowei:ID J!a:dior~a1!1'1, rozpi ępcmi w ~a 

obrony Szanghaju przed ata1kiiem ka111- cafy rok w jedwab:iach, noszą skromne maich ta1k:1em1, na 1ak:ich dz.ie.ci uczą . się 
tuńczyków, londyńska „Mornf.1ng Post" kolor.owe płaszcze, z szaro-zi~el'C>nego, Eczyć (bczyd'ła, sz~zoty). W ten spo~~ 
podaj:e opis tego miasta chińskiiego, skre- pJ kwak:ersku ukwi·econego jedwabiu, dokonują skomphkowanvch obUczen, 
ślony przez p. Laurę Stockwell w for- podbite futrem w zimie, gdyż od czasu bez nalmnleiszei pomyłki. 
mie pierwszego wrażenia po opuszcze- republiki bollate stroje mandarynów Po drugi.ej stTonJ1e ut.cy były sklepy 
nlu okrętu: rzadko sie widzi. z futramd, ~dz:,e p:ętrzyly s:ę na pólkach 

- Marzec był zimny, a ubrani w naj- Zmf.teszane z tłumem kosmopolitycz- niez!i:iczone pl.iszcze rozma'.lte od zajęcy 
depliejsze nasze suknire, wskoczyL:śmy nym w tej dZJi•elnlicy skl·epowej, byty gru do sobo·la. skrojone PO chińsku. z szero
do wózka riiiks·zy i pomknęHśmy na sław- PY postępawych dzi:.ewcząt chińskich, kimi rękawami. Skóry bi+alych l'.isów, 
ną ut,;cę Nankińska.. Tutaj poczuliiśmy, w skromnych czarnych, lub c:•cmnycb n1:ic rnzprute, w:·sóaly pękami wraz z czcr 
żeśmy nagle powróc!1!1i dro zachoctn:'.icj płaszczach jedwabnych i pantalonach, wonymi lisami mongolsk'.mi. wilkami; 
cywiHli•zacj:i, zamiast zbldżyć silę do dar!e- z włosami przystrzyżonema równo nad psami, świstakatm. w:ewi:órkami i KU
kiego wschodu. czołem I ostrzyżoneml po mesku, lub nami· Zwracały też uwa:gę w'.:e!1ki1e, pro-

Zagla.daliiśmy w wiielkie okna wysta- &plecionymi W warkocz, sięgały do pięt. ste szuby futrzane, mające chron:ć przed 
wowe, gdzie naszym zdziwiłonym oczom PaJ.:iły pa:Jt.ierosy z m:'.Jną n'.iediba'f>ego surowośoią zimy chiflsk:ej, .k!óra. _jest 
przedstawiały s-i.ę ostatnie mody paTy- zadowoleni~. podczas gdy towarzyszą- tak dotkl:wa. że nawet naJb:iedi:·l'eJSze 
sk!ie, angielski·e i amerykańskire, najnow- cy rim m~żczyźnii, ubra111i w ciemne jed- klasy noszą _czarne pł~szcze, podb::t1c za· 
sz.e potrzeby do gospodarstwa dcmiowe- wabie i małe, okrągłe czapeczlci. jak siię jącam:, lub 1m1em tamem futrem. , 
go, stosy rumianych jabłek, wazoniki hja zda~a~o. ~teresow~ld. siię taksamo skle- S.klepy z ~oronka~ . ~ l1l:e_s~oń_cz().t 
cyntów i i•ninycb kwiatów wiooennych. pam1, Jak ich tony b siostry. riyrm mttram1 koronki mcllcłneJ 1 ład:n~ 

• W skJ.ep:ie Loo-T~ih-fuha mi1eszany h;eLi•zną jedwabną, były inną pokusą Białe koMety w dobrze skrojonych ttum wybi·eral jedwabiie. Ni·ema równie dla sakiewek, podczas gdy porceJl(l'nowę 
s~knlach I ~bytk?wnych .Płaszcz~ch, pod nęcącego skl-epu z pólkami ~ lad.ami. za- sklepy, z wyrobami del1:ka1tnymi o arty. 
butych .rz~dk.r enlii fut~am1, POWiększ~~Y pełnionego wszelakimi gatunkami, od stycznyrr. rysunku, nęo'.lly nas d'O no
t? wrazel1!~ 1 POz\yol.~y na~ zrozułl!i·eć, cieżkliego brokatu do pajęczej żorżetty, wvch wyd.a:l"ków. Pomiędzy zastawatm 
alaczeRo „zainghaJ nazywaJą Paryzem we wszelkich odcieniach delikatnego za- h1erba-,;irunemi i obiadowemi przeważał St '"' kl k K r daleki·ego wschodu. barwienia. Kosoocy, bladolt'.tcy subj.ekci. dl:seń wiierzbowy, a pew'.1en komplet rasz .• wa ęs a w a I- Byty j1eooakże sd1line przeciw'.1cństwa. którzy móeli wygląd prawie duchow- h~rbll<Ciail1y z czerwonymi smokam: n(•e 

f orni i. Chiński1e sklepy mieszaty s:Ię z tYmi w :icl l'lych. \V swo'.ich długich, ci·emn:vch pfrasz może nam wyjść z pamiięci. 
Armje szczurów tamu!~ wszelki kiimi składami, w dolnej części uL'.icy czach, byJ.i ni·ezmmdowanii w ust'.'towa- Ruch uliczny był z.dumi·ewający roi• 

ruch na drogach. przeważały, a zupełnfo monop0iJ,:1zowały niach zr.dowolenfa nasze~o up.odobai~_ia. maitością pojazdów i sposobei:n •. w ja~ 
uhce boczne· Te sklepy nr'.ie mają wy- Sztukę po szt~iee znoiswno 1 r?zw.r·Ja- na·jbardz/ej bez.nadzi'1eJne skłębi1~ma ro~-

W poszukiwaniu fywności całe ar- staw ok:rcnnych. ale sa. wypakowa-ne od no ~rzed nasze!1111 2:ach,yyc<?n~i:n1 oczy- w:kływa·łY s:ię bez wypadku. Wsród n2.1~ 
mje szczurów naszły Kalifornję w tak podłogn clo stropu, jednego rodzaju to- ma 1· my nra\·we nue. w vedz1;eJ.1smy, ~o różnorodniejszych powozów i automcbll1 
wielkiej masie, ie wskutek tego handel wa':"cm, ~'l..Y to jedwabiem. czy futrami, wybrać. taik wszysifJkr:te byty ładne. K;1e- uwijały się riksze, zbytkowne~o typu, 
doznaJe pewnych trudności, a na drv por.::elaną, koronkami, haftami, kością ~yśmy wreszc:!le. dtokonaH wvboi:u. s~b- ciągnione przez silnych, ręcznych kuli· 
gach i ul'icach samochody nawet muszą słon:11:.wa lub osobliwościami. Jekt szybko obhczyl cenę, mampuluJąc sów a nawet można było spostrzec 
się nakiś cza5 zatrzymywać. w AMWWWMA au p MY M'lffi&iiH • a taczki. które czasem wiozły chińskiego 

Niektórzy wieśniacy, wyjechawszy S k , pasażera po jednej stronie, a jego bagaz 
w okolicę w interesie, stwierdzili po po- amochód olbrzym-o strasznej szyb osci, po drugdeJ, albo były wyładowane tak 
wrocil:!, że ich domostwa zostały do- wysoko towarami, że ten, co Je popy„ 
gz~z<:tnie spustoszone przez szczury. Najbardziej znany automobiHsta an-

1 

Oczywiście, przy takiej szybkości chał, nie mógł widzi~ć dok~d idzie. Do" 
Dla ratuwania się przed tą straszną gielski, major Segran, udaje się wkrót- samochód, ważący z.resztą 57 centna- tego dodać trzeba wi1el1k'.•e lory c: ęża:ro-,' 

klęską rozsypywano na drodze, którą ..:e do Stanów Zfedi.oczoL vch wraz ze rów, jest bardzo żarlJczny; pochłania we. cia.St"n'.one przez tuz:ny kul1:sów, bo 
szły te szczurze hordy zatrute ziarna. swym samochodem, pragnie bowi1em on też 18 litrów benzyny na minutę. ludzka praca jest najtańsza. 
Ale okazało się to zupełnie bezskutecz- pokusić się tam o zdobycie rekordu Segrave ma nadzieję osiągnięcia Zimny w:la.'tr rychło nas zapędz'.ł na 
ne. Dlatego też obecnie chwycono się światowego szybkości. szybkości 200 mil an~. (z górą 321 kim.) 

1

. śn!iadanie do ogrz.a1nego hotelu pobDskle-
gazów, jako lepszego środka obronne- Samochód Segrave'a - to swego na godzinę. go. Tak modny był ten zakład, żeśmy 
go. rodzaju olbrzym; posfada 1)n dwa sil- Byłby to rekord światowy, dotąd · przederal1i oczy. pytając si1eb'.1e czy nrie ~z~czoznawcy kalifor~ijscy utrzy- niki dwunastocyJ.indrowc, każdy na bawi.em w kwietniu 1926 Thomas o- I sp;my? I w tern eleganck:icm urządzew 
muJą„ ze szc~ur~. dlate~o się tal~ .szybk~ 500. k. p. S~ybkość, jaką ten samochód s !ą~nąl szybkoś~ 172 mid n~ 400-kon- l nr:u i ot<:czen:iu ~uropejsld:em kelnerzy, 
~nozą .obecme, 1z lu~z1e wytęp1h te dz1 moze rozwinąć, wynosi od 92 do 220 nym samochodzie. a przed mm Camp- w stroJa·ch chorzystów orerowych, 
kie zwierzęta, dla ktorych mieso szczu-ł mil angielskich na godzinę (od 150 do bell doszedł d. o 150 mil na godzine. jśw'iadczybii, że :i.stotmie j~srteśmy w Chi-
ra było nrzysmakiem nielada. 350 klm.) l nach.... • 



Walne zgromadzenie la. Z. O. P. n-u Konkurs" hi~Q1 czne 1 ousku szwo eter6w. 

przerwane po 12 godzinnych obradach. 
W dnnu wc:wra]szym odibyło się w 

~Id Rady Mie·jskiiej doroczne walne zgro 
~nadzeni·e łó<l·zkiego okręgowego zwi·ąz
ku p1łkl nożnej 

Najbard'Z·ej dzi'Ś rozW'ilrui·ęta gałąź 
-portu w Poisoe, przeżywa w ostait.nrlm 
bzas!e przesmienie w znacz,nym stoprubu, 
~Mwn!e za~ na podiłożu reorgani'zacji mi 
tbrzostw. 

K westja !Jigi da wa~a przedsmaik burz
lwośoi zebrania. 

Jedinaikowoż do sprawy tej wogóle 
11.iie dl()sz,ło. Zebranle trwało pirzeszto 12 
godzi1n i wskutek jalowośoi dysput, lctó
pirz,ecLągaJ'y się godzinami i wprowadztl ... 
fy w sitan znuienda obecny·ch na zebra
hiu, p.ootanowilOno okolo god~iny 1-ej po 
północy zebrainii1e przerwać. odraJczając 
ralatwierui1e następnych punktów porząd 
ku dziiennego do przysvłej rnltec!Jzielt 

I;>zi.ało się to wszystko dfa1:ego, że 
prz1ed!Sltawidele klub-ów ni·e bylii odpowie 
tlinao przygotowani do zebrania i często 
r;dira<iiza!i'i zupe~ne rui~epojmowalllie swych 
oboWJiązków. 

Wogóle zaznaczyć trzeba. że walne 
~ebra<DJie 11li·e nacechowane byfo zbytin:i•ą 
powagą, kollli·eczną w takilch wypadkach 
a odwrot•ni'e, obfiitowaJo w dużo humOII'U, 
który mimowoli udztldal stę WS'Zyst'IWm 
obecnym na sali obrad. 

Porządek dzienny zebranliła. byl na
gtępujący: 

1) za.gajenJiJe ł wybór prezydium wai
nego z.gTomadizenii:a .. 

2) s1:wierd>zieruie l'iisty delegatów klu
bów z pośród których głos oddaje prze
wodniczący d:el·egacj~ względn:iie jego za
stępcom. 

3) ml'i!any sitartutu, 
4) zatwi1erdren:ie protolrutu ostatrni.ego 

~al1n.ego ZgTomadzenrla. 
5) sprawozdani'a: 
a) zarząd11t, b) skairbni1ka, c) wydlzriia.łu 

der i dyscypliny, d) kapiitana zW'i<ązko-
wego, e) komisji rewiizyjnej d ucrzielerl'i•e 
a:bsolutorju:n ustępującemu zarządowi. 

6) uchwalenie budżetu na rok przy
siily ~· ustafolllie wysokości składek i iiln
·nych opła1:. 

7) wręcz.end'e dyp1omów tl)Ji!Silrzow
skiich delegatom kl'U'bowym, którzy je 
zdobyli. 

8. przeprowad'Zooie WY'bor6w do za
tządu: prezesa, 2 wiiceprezesów. sekre
tarza. ska'l"'bni'ka, przewodmńczącego wy
dz.i·atu gier i dyscyp~iny li. 4--ch czJon<ków, 
~piitana związkowego, 8-iu cz.lan'ków 
wydz. gier i dyscyp.bmy i komisd'j r·ew.t
zyjnej. 

9). wybór delegacig na. wa~ne z;groma-
. dz,enii•e. 

10) Wyk1Jrt1czenąe kh.tt.Jw. 
11) Wniooki klubów. 
12) Wru!os1ci ciiłonków. 
Po za•gajen1u zebranf.ia prz;ez kpŁ Za-

Mookiego, powokuno na prz .... wodniczące 
go p. Korda'Sza, który za:pros!t jako as'Se 
·sorów p. tiertfa i por. Woskowicza, oraz 
-aa sekretarrza p. Rozmvslowi!Cza. 

Odczytany protokut z osta!tniego wa:I 
nego zgroma<lzenila zostal jednog lośrtie 
·przyjęty. 

. Prz,ewocfltlJ!·czący zawiiiadiamiia. obec
ln"Ch, że por, Kuźnicki pra·gnie zapo·znać 

zebranych z nowym projektem' i swymi 
p1anam1 o przymusowem wychowaniu 
fi!Zycznem. 

Zebraniie zgadza si1ę na wprowatltiie
ruie punktu tego pod obrady. 

Por. Kuźru!cki w swym treśdwym re 
feraici1e zapoznaje waine zgromadzeni1e z 
dotychczasowemi poczynaniami M. S. 
Wojsk. w zakre'Sli1e wychowani!a f.iizycz
negio młodziieży oraiz w krótkich zary- · 
sach zapoznaJe obecinych z planami oraz 
z pracą dotychczasową, zapewru!ając 
deJ.egatom dalszą pomoc dqa klubów, w ! 
postaci udZiielenda sa1l do ćwiczeń, in
s•truktoirów i t. d. 

W zwi-ątku z powyższym r·eferatem, 
uchwala zebraini.1e na wn:iosek kpŁ Za
błockd1ego, przymusowe W))rowadzenie 
gimna&tyki w okresie ZJimowym dlla klu
bów piłkarsldch. 

Referat p.or. KuźnilClkiiego przyjęty zo 
staje z żywym aplauzem przez zebra.ni1e. 

Dłuższą dyskusję wywoła.iła sprawa 
zmiany statutu Ł. Z. O. P. N„ s·zcz.ególni1e 
zaś IJ'll11kt dotyczący funduszu ubez,pie
czooi:a graczy. 

Delegat Ł.K.S-u wystąpilł z poprawką , 
oonośni·e punktu: „Kluby nal1eżące do Ł. 
Z.O.P.N-u muszą należeć do funduszu . 
ubezp!.eczenia graczy", z tern, ażeby 
miast wyrazu „muszą" byfo „mogą". 

Poprawka Ł.K.S-u niie prziechoozi i 
deliegait tego klubu zakłada „ vOltum se-
pairatum". W Warszawie odbyły się popisy hippiczne 1 pulJCu szwoleżerów. -Na fofografit' 

Z ważni·esjizych zmian w sitamaiie, za naszej widzimy dowódcę pułku, pułk. Wieniawę Długoszowskiego I gen. Dresze-
stuguje jeszcze na uwagę uchwata zgro- ra, gratulujących zwycięzcom. 
madzet11ia. odlbiierająca zarządowi prawo !!!!!~!!!!!!1!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
wykluczania klubów za pewne przewć:-
ni>enia. 

Następnym punktem porządku d'z.ioo
ne~o było sprawoodaniie na<l dzóala1Ino
śai:ą wszystki1ch a:gend Ł.0.Z.P.N-u. 

Martwa dyskusja, tocząca sd:ę w cias 
nem kole klubowych i'tlt·eresów o milJ'JJi
matlnej wartości, ru'.1e obchodlzących zresz 
tą ogółu, toczyła się bez przerwy przez 
killka godzin. 

Poszczególne kluby sJ)Ortowe czuty 
S!l.ę Pokrzywdzone przez zaTząd wzglę<l
nf.ie wYdziiCl!f gier i dysicypli1ny, jed1na1ko
woż nlleumi.cjętne, a chwifam~ wprost 
śm~eszne ujęci·e spraw swych przez d·e
lega-tów miast, sprawy te na'leży1cile wy
jaś111ić, wikłały jedyn:e Meg obrnd, stwa 
rzaJąc atmosferę nudną. 

N:,emal wszystkue te za.rzuty zostały 
umi1ejętni·e obrulone przez zaTząd, wzg!. 
przewodin. wydz. gi1er i dyscypli1ny dyr. 
Skilb!1ckii1ego. 

Sporo czasu zaiąt od dwuch lait ciąg
nący s~ę zataorg między lfakoahem i 
Prosną krub:·siką, odroczony w rezultaci·e 
dl() przvszł·ej ni1ootzii1el1i. 

„Jałową" dyskusję rra temait dzi:ala1-
nośd ustęJ)'Ującego zarządu za.kończooo 
wresz.oLe. udzielając za•rządowi więk
si.ością gtosów abs lut-0irjum. 

Po tym Putl'koi1e, na wn:os~k przedisfa 
wmdela Unćonu, z.ebrnnte uchwafa z po
wodu późnej god•z;iny zgromadzen~e prze 
rwać i zwołać je ponownii<e na przyszłą 
ni·edzifelę. - Przewodirurczący zamyka 
zebra.me o godz. 1-ej. 

Stef. 

ROZMAITOSCI SPORTOWE. 
Zatarg o Edwina Wide. - Kto zwycięży: prezydent czy 
sekretarz.-Swieża "tru'la" tennisowa, zaangażowana 

przez Phylego.- l 7·łetni kanadyjczyk fenomenem -
pływackim. 

Znakomity średniodystansowiec, mile- cha'fds, fere d ~i1tl'siey ruiie wys.ta.Teza~ 
ugięty rywal Nunn<iiego, E<lwi~n Wdlde, Bmortra. Lacoste, Brugnoo ó1 Cochet P'O
wylądoiwat w Ameryce. Qf;cjahviie o- dobnio taikże ni1e odmówm swego udlzi1ału 
~w'adczył W·ide, ż,e zamJ!erza on tylko w turnieju. Ale rachod:zi pyta!Thiłe, czy 
~-t 1 1 ]!ować w za>kresi·e dziiedzóny zw~•ąza- „gwiazda" te1mi1su św;•aitiowego, WJi•ellk!i 
aej z wychowa•rui·em ~i•zyc:wem. a-le rów- Tylden zic·chce zmierzyć się z zawodnrl.
noczc~!lie zamierza cm w chwiilach wol- kami, Dlden n~e wyrzeka się profesjo
ny :-h od zajęć sta:rtować na bi1eż,ll!iach · naili:1zmu, a:le zami·erza dopi•ero popaść 
amu~k~ńsktch._ jw si1~·ł:a p. PhyJie po turni·eju w W~m~łe-

Osw ·adcze11lle szweda na .famach pra don ~ po rozgrywkach o puhair Dav1'Sa. 
sv wywołało żywą reakcję ze sit1ony A_ _w ięc w roku 1928 mogłoby to ifaisitą
przcwod!IJ.:czącego związku lekko-atle- ! Pl'C, tymczasem pa1n Phyie zaangazowa~ 
tyc..znego p. W~il1iama Pmnita w positaici I si1ę n.a sumę 500.000 dolarów . 
o~ trego zakazu \\_'.i~mu sita_rt~·w:an_ia V! W Kalifornii odlby·t siię rui1ezwykły wy„ 
Amer} ce. Front oswradicza, ze Jezeh Wn- śal1g pływacki na przestrz.e111i 22 mi1l mQT 
de przyjechał na sttUdja, ruie w i<lzii on po- '. ski1ch· Zawody zostały zorgani1zowame 
trzeby brallli~ u~ztlailu prze~ n·~ego w za- ; przez znainego przemysfowca Wr:1gJ.eh'a., 
wodach. Jezelt zaś ~tudJa były tylko który ofia•rował na ten ceI 25.000 dolar. 
pretę:ksite~ do chę~i startowanóa., to ka- j Do zawodów zglosi'.fło si: ę 102 pływaków 
teguryczme zabrarna mu, ze wzgolędu na w tern 13 kob:et z popularną miss Bar
!O, lż W?góle cudlz<?'z~emcom za:bron:oiny 1 rett na czele. Temperatura w ody wYUQo 
Jest v.dwd w meeimgach lekkoatlieitycz- · sAa 12 stopni Celsjusza. 

nyt:~: . . I PunktuaJ.ni'.·e o godz. 11 min. 21 na.:.. 
. L:ickawa w teJ afiene Jesit znów re- · stąpJ stairt. p 0 15 godz. 35 mim. przy-

phka sekrnta~za zw_· lei:k~il:etyc,zn.ego sz.edil do mety pi1erwszy 17-letmJ lrnna
Rou?rena, ktory tw1.erd~1~ l'Z iezeifo z.n.a- . dyjczyik Georg Joung. W t.en sposób 
kon;1ty; lek~oa'.tleta JJTZYJechaJ do ~m~- 1 wi:ielll(ą nagrodę piiieniężną zdobył ten. 
ryki , n.1e w1.d1~ on po:trzeby zabranllia.!l1f.a n:komu niii::·zinany p.tywak, r oidrazu sita·ł 

ni'e1wy~1·a af~ra i~~rt~wa w Ju1~iłiWI·,· mu startowa~ w zawodach. I s1~ę popularną osobą w Ameryce, \:Varto 

; • 
Kt'O zwycięży: prezydeint czy sekre- ; zazna1,· zyć. 'l ·Nr '.g1ch zao11arowat rów-

tairz trudno narazJ1e osądz:ć? i n i•eż 15·000 dolarów pierws1zei kohi:ectie, 
NiezwYkle utalentowany manager która przybędzie do mety. Oka:zaJo się 

Kapitan związkowy w roli bruta'nego napastnika. nairnzmaiitszych imprez sportowych. !jednak, że arui jedna z kooleit ctio mety nie 
twórca wędirując·ej trupy tenrn:isowej, dop!ynęta. Dw:,e tylko miss Hauser i 

~wiat pf.rkarski JugosławyJ przeżywa foulu na bramkarzu przecitwnr.1ka. Sędizla nooi siię z nowemi zam:arami na mies;ąc mitSS Steger na.id'łużej flOZO.stawaty w 
coraz to ciekawsze dni. w których wa- zarządzJi.ł rzut wol:ny w stronę H.A.S.K., luty. P. Phyloe zamierza zorgairn:tz.ować wodzi1e. Jako nagrodę otrzymaiły PO 

· żą siię wprost losy państwowego zw'.ąz- a pom~mo to ZinaJa w dalis.zvm aiągu światowY turni1ej z udz:ałem naj'lep- 2.500 do!Cl!rów. 
Jru pUt'ki nożnej. ·OstattI•ilO znów klroruik.li brutalnre nCl!pastowal bramkarza. Wów- s·zych ra!k:iieit. Rzecz pro5ta. iż sama „tru-
,Jamtejsz,e notują n1i.ezwykły wypadek czas jeden z obrońców n•i•eja'ki Mantlier, pa" w skład której wchodzą Zuzanna 
konfili:1ktu mrędzy okręgowym zwi<ązk!em widząc bezskuteczr.'QŚĆ zabiegów bram- Lenglen, Mary Brown, Wincent Rir-
p~ł'l{li nożnej, a naczelnym związki.em. - karza, celem wykopania p'41ci, rozmyśl ... . !!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~'!•~W!!'· 
Tlo sprawy przoo:sfawia się ja1k poniżej: ni·e kopnął Ztinaja. Reakc.ia nastąpJa bly- ...; 

Dusan Zti·naja, gracz H.A.S.K., przez skaW:ieznie i zanos·:~o się na formalną 
d~ugi okres czasu byt kapi1tanem związ- bójkę. Kierujący zawodami p. Douł:rrav '.1c 
kowym Jugostawji. Po C'iężki·ei porażce zairządził, by obydwaj opuśoi·~i natych
państwowej jedenastlci w Rzymie mu- mi.ast boisko. Sprawa oparła s·i•ę o wydz. 
siat Zinaja podać s·~ę do dymisji. Zrazu- gier i dyscypJ1:1ny ok.r: zw. Ji.fki nożnej. 
miiat.c że pozbawiony z.a.szczytnic.go sta- Po p-rzes.tuchanlu obydwu stron, z któ
'lOWi'Slka z powrotem· wróc:.ł do maoie- rego na uwagę zasłnguj.c bez.czelne o
rzystego kh1bu q brn1 czynny udzf.ul w śwtladic-zeiniie z ;naja, iż bynaimn:ej nie 
pi1erwszej drużyni"e w rnzgrywkach o opus.zeza go myśl o odpow'1ed1111:m uka
mi'Strziostwo- Portczas Jednego z me- ran"u Mantjera. wyd·zi't· ~ gier postanow:t 
czów Ziclafa. dopuścił sie ordynarnego Zi1naja zdyskwal';f.kov:~ć dożvwotn.:o, 

Mecze piłkarskie na Gór· 
nym Sląsku. 

Katowice 31 stycznia Mantlerowi zaś ud?Jielt-ć ostrego napom
niienia. N:espraw:<e ll1:we to rozwiązani.e 
gł~śn ej sprawy, popchnę.to Zi1naję do zło- W dniu wczorajszym rozegrano na: 
żeni.a. wyczerpującego mater.ialu na ręi.;e Górnym śląsku nastGpujące mecze pił: 
prezesa państwowego zw:ązku pi,tl<'i noż- karskie: Kolejowy K. S. - Amatorski 
nej. Po dług :ch debatach wvm:.ent'. ony 1: 1 (1: 1), 07 Siemianowice - Załęże 
zw :ązek posta•now :~ wyrok w stosunku 06 4:2 (3:l), Naprzód (Lipiny) - Slavia 
do Ma nHcr3. utrzymać w mocy. Z i naję (Ruda) 4:3 (2:1), Śląsk (Świętosławice) 
zaś zdyskwaJ:Brnwal tylko na 8 mie- - Ruch (Wicll:ie Hajduki) 1 :1 (0:0), 06, 
s: ęcy. iMysłowice - Policvjny K. S. 3:1 (O:O)„· 



~tr. 9 

Zuchwały napad rabunkowy na wsi.I Drugi z kDIBI zg9n KrWB.Wi1 sobnfa \V ból 
Opryszek obrabował dom i postrzelił 68-letn. starca \V łBm samem biUrZB. DIGJ \VIWBrSkleJ. 

Płońsk, 31 stycznia. ' Ranny jedn~ kuil\ w pierś, stanec, za Naclełnik u~~~du skarbo- Rabin kazał skonfiskowat 
We wsi Skarzyn w powiecie płoó- Iany krw:ą, runął na podłogę. Bandyta w ego w. Lub 1n1e zmarł na zegar na pok,rvcie skła jki 

~im, dokonał wcz~aj zuchwałego napa I porw~ł. tymczasem łi!'P• złożony z kosz- Udar Serca 
du na dom rodzi1:i.y Kruuewskich )aik~ś towme1szych rzeczy 1 umknął. • . WVZnaniowei. 
~eujęty dotychczas opryszek, Jęki Kruszewskiego zaalarmowały . L.ublin, 31 styczma . 

w d b ł t.. t "'- 681 t i sąsiadów którzy nadbiegli z pomoc\. Za Zmarł !U naczelmk urzędu skarbowe W b6znicy w Wawrze doszło wcz°'" 
omu Y ooecny YUl;O - e n d • . . b d · d ł d . go akcyz 1 monopoli Alfred Ryszka na · d k j i · Szczepan Kruszews•ki, reszta rodziny wy 1 rzą zony poseig za an yt„ tue a o- k t k t k • kt . •1 l ra.J o rwawe rowrawy no oweJ. 

jechała do sąsied~ej ws! na wesele. W tychczas rezult~tu. ~r~c~ją~ !, ~:~~o~~f~~cic.0Ś~~~ R~;~- Kra~cow! ~endlowi JuderelrioV:l. 
pew~ym momen~1e kto.s za~tuika~ do ka zmarł w taki sam sposób. jak jego po który me miał pieniędzy na zapfaceme 
drzw1. S~azzec, nie przeczuwa1ąc me złe przednik Solecki. który również doznal składki w gminie. rabin miejscowy pole· 
go, drlJWl otworzył. s z Ko fa A TI\ n" c I\ ataku sercowego podczas urzędowa- cił zabrać zegar. Gdy rabin zjawił się w • 

Jakiet było jego prieratenie, gdy u; nia. bóżnicy. krawiec napadł go, domagając 
1rz.ał przed $Obą p~tętnego drllba I za~ R korda"·~ kradzież się zwrotu zegara. wiązaną na. połowu~ twar71 . ch~tk,. 111. lałPl"łłKIBl!Q TGRARAUNDGU-HTOTTAEt1 ~ Wll li • Obecni podzlellll się na dwie grupy, 
Bandyla ścisnął 11tarc-a u Q> trctło t po-. W llil U Londyn 31 stycznia któ ł b k al 
/walił go, poczem zabrał się do rabunku. z początkiem lutego :r;os!anl\ uruchomione nowe z Kalkuty donoszą, te maharadży re ro~poczę Y ~e SO a rwaw~ w „ 

P h .1. K k" dł ..1 komplety: poc~tkowe i dla zaawansowanych. Bł t k d . bi. t . t kę, zakonczoną ciężklem poranieniem o c wr i ruszews 1 przysze lllO ..., PRA CZN 1ara puro s ra z1ono zu enę war o- . 
przytomności i zaczął wzywa~ u.tunku. I .-:.KCJE KTY E. ści 70 milj. funt. sztetl. W związku z te11. kilku osób. . 
Wte·dy rabuś dał do niego dwa strzały z •••• t.._ ........... aresztowano znaczną liczbę o_sób. podejf Z Warszawy.przybyło do Wawra PI'J 
i-ewolweru. ~ • ....,„ rzanych o dokonanie kradzieży. watne pogotowie i opatrzyło rannych • 
............ ..__... ... __________________________ ...., __________ .,.. ____________________ ......, ________________ ....., _________________________ ~ 

Dziś i dni następnych! CASI o Dz i ś i dni nastęon\1 ch! 

Egzotyczny nadftlm produkelł francuskiej „Oaumont••, dyszący namiętnością pustyni epos grzesznej miłoścL • 

ladcz ni Liban 
zrealizowany kosztem niesłychanych wysJłków na autentycznem tle palmirskiej 11ustynl otaskowzgórz Pale5t3r.ny„ 

Libanu I S:vrli według powieści znakomitego pisarza francuskiego 

PIERRE BENOIT 
autora niezapomnianej ,.ATLANTYDY''. 

l(obteta, którei treścią tycia były szalone orgie w luksusowym zamku, 
ko.bleta, która w obJęcłacb wytwornych marynarzy dawała upust swym namłętnościoftl, 
- oto hrabina Olga Orłow duchowna siostrzyca osławionego demona· kohiety, ANTINEI. 

Spec1a1nte dostosowaną do o bratu Ilustrację muzyczną. opartą na motywach ws&ho
dolch, wykona powiększona orkiestra łącznie z oryginalnym chórem rosyjskim ,,ZIELONA PAPUCik..:'. 

LECZNICA 
fe ka rzy specjalistów I g11binet denty. 
- s1yczny Przy Górnym Rynk r, -

P iotrkowska ~94, tel. 22 89 
)'ZY l'IPystanku trrmw. pabjanickkh), 
pr ~y muje ehorych w chor ·flach wszvst 
kich S L1ec 1 alnośd "d g. 10 rano do 6·ej 
po . poł. Szczepienie usov, andlizy (mo. 
czu. kału, krwi, plwoc•n etc) operacJ,, 

ooatrunk•. 
Porada 3 ziole. 

POCZĄTEK O ClODZlrtlE. 4.3D. 

•l•Rad ~o lium•I• 
P.rnZERWATYWY 

najlepsza marka światowa 
Żądać w skl11dac:b apteczny. b 
11ptekach. perfumerjat"h 1 w sllła-

daln optyc&nych. 
Reprr&. ra Łódt I woj. Łódzkie: 

Perlumerja o. MtłRKUS, 
P 1otrkows1«a 59 td 28 02 

I Or. med. I lekarz. dentysta 

B~HNf. Borowin 
Poludn'owa, N! "3~PfZ}jmufe w len· 

tel. 40--6 1nicy przy ul. Piotr 
Spec1al1sta chorób kowskl j 29~ 
skllrnych 1 w~ne: !codziennie 1.d g''dz. 

r)'.c2nych I e:ien1el Z-l wlecz. 
sw1at1em, (Lampa · 

kwar .-owa 'Ili -
Przyjmuje 1111 -- Wł 1y1y na m1 eśc1e. -

Żahieel i ope•a je od umowy. Kąpiele 

świetlne. Naśw1etlan1a lampą kwarco„ l ~(J~lll~~·ł wą. Zęby sztuo.ne, ko1onv z ł ote. pia. 
tynow~ 1 mosty. Roentgen. • ł 

W ni,dziele I święta do godz. 2 po poł. I Ząwadzlra N! 1, 
!1J!!D!~d .!~!li ff:., ... f ~~0Ri~ME1~~oa. ~ .. n~ r~tJI· 

terji największa na miejscu dobrzE" -
. Telefon Nr. 25-38 

l:horooy 111<órn11 
prosperująca w wtekszem mieście r„- 1-:.iPbfnr • 
wlatowem Pozn„ gdzie gamlzon guu- lllqU U M-teriały bawełnia 

„ Pogotowie Elektryczne" I :;~·!:~:,e:,~~~~~ 
~w:atło zga1ła-Motor ltanał ~=~:::~~::L~:.:rn 

nazju111 8 kl., seminarjum męskie, szko Konstan;ynawska g ne, weł n ane towa 
ła wy_dzia!owa, gospodarcZa I kilka Tel. 49..66. " na ubran'a mę· 
nliszych szk6ł, jest z powodu choro· Stomat• log skie ora1. duży "'v· 
by, korzystnie od zaraz do sprzeda- 1 Chor. c ' lr~r~ . bór poń :z:ocb po 

dzwoń 8·27. RGntoena. 
Szybka pomoc elektryczna Ul ?rzvimuie ~ od 9-2 

nia. Oferty pod Red. Republika ŁQdt. ' (szczęk: podniebie- łanich cenach 
· ' I' nia, dziąseł, z:ębo- LE W 

Dyżury rała dnhę oraz w ś~i~U. 1 od 5-8 
dołów i t. p.) 

od 1-3 i 7-9 Żeromskiego (Pad· 

fa~ry~a[J·~ fi~lall'io w niedzielę i :Swięta 1 sk~ 1 21 front p~r-

~r. me~. l. ~AK~W~I 
Tel. 7-81. 

Specjalista cbo 6b aszu. nosa, gardła 
i płuc. · 

Konstantynowska 9JI 
Przvimuie od 12-2 i S-7. 

~~~ot~ na l~ warut~f a[~ 
52-calo" ych kolorowych. gładkich 
'żak a rdowych towarów na przec1ag 
~·eh miesięcy może przyrąć me
:haniczna tkaf111a w Pabianicach. 
?:głoszenia w Pabjanicach, ul. św 

Rocha 3/5. 

Dla l'•ń od 4 - 6 
Oddi1elna l'OC:ze· 

kahna. 
od 10-12 ;ter, wej~cie p zez 

------'bramę. 

(masy d1> ~u'.fków) 1111;--------
utządzam tanio. Bezkonkurencvjna lillll& 

Or. med. •:;~~~:·~f.~:~,~~~'l~ B ol~'Y ~owynaj,[ia!.::•malte J 
Róianer 2 " " . 'r·~ybfąkał •ię pies ...... „~ e. Mieszkanie ~IDl.elkt"';;!~ fszt:~~i~I 

Tel 16 28„98. skh!d;-iĄce s ę z 4-ch pokoi kuch-
Choroby skórne. ni t wygód na 11-g m p1ętrze w I I 

weneryczne I mo- domu przy Ulicy Wókzańsk1e1 23 r~n 1we czopłclowe. 

PrzyJmufe natychmiast do oddania. . · 
Kupno ,. 
sorzedaż 

od 8-10 • odS-8 W1adumość: telefon 27-1 I. skromnie I 
Leczenie lam;>ą . . . . hl obuwie \IW • łe, zgra 

kwarcow4 ~~c:100C:'l0f"1r:'J00f'>OO© ~me owane bne, tanio nara · 

·J:ff:r~HHJ I Andrze1a U m. 13. !:;01~'.{dl1;: .~:2 

LECZNICA . 
IekarlY !ne[iałi1tów i gabinet denłJstyuny 
ul. Piotr~ow~~a fto il. lei. 11-~l 
Choroby dzieci Dr . St. Gut_entag· IOd 10-11 1 od 5.7 

_ • l. fam1l •er · • 12-1 „ 4, 5 

Choroby we· 
wnętrzne 

Dr 6. Robinson . ,Od 21 12~ 'd1/ 1 i 7-6 
• M: Wolfson I • 12-2 , 

1 • A. Tenenbaum • 4- 6 -----Choroby chi• I Ur. I. Szreiber 
1
od 4-5 I 1- 8 

rurgiczne • A. P kcz11ftski • I 2- t ł 5- 6 ---------

' 

Od Jl-I 
Dr. O A!tennan • 51/a-7'!, 
• M. Feldman od J.5 sonata, 

Chornby kobfe. Dt. Ch Zeld<>wcz· -n1e"diiela. wtorek 
ce I akuszerja Klaczko I czwarte& 

I Dr. Ous1awa Lnd ·od 3-.; n1edzie'a 
Tenenbaumowaj p ·mredziałek, 

-----· . _ śrc•da 1 01,atek 
Choroby ner• 

w owe I (Jr M, Maślanka Od 6-7 

Choroby skórne 0 I 1 1 weneryczne r. P. Brau~ Od I 1,-2 ,1 
mf'C~H' r>łdowe I • J. Sołow1ejczylt • 5-8 

I Dr. I. Stupay IOd 1-~ 4-& 
Choroby oczu S Holenderska • 11·12 1 od 6-8 
----- • ' _ w n·,dz. od 11-L 
Choroby uaza • Dr M. Klaczko Od 11-l • od 7-b 
\?Brdła 1 n.oaa I • Boi. Kun I • 31/,-5•1, 

Lek. dent. S Szewes Od ':i'/ ., ;;•1, 
Choroby z~bi>w I • M. Rez11łkowa i · 1151.2 

· ; Jamy ustnej J • B. Czudnowska • 2111-a 
• N Kacenbogen • 51/,·8 
• S Stewes „ 8-9 

Lttznlca czynna od 9 d rano do 'ł·eJ wtea. 
Wykonywa się operaci;,-;•iwlet anie lamp' 

kwarcow111 eleklTyzacjił i analizy. 
Poradnia ola matek 

Zęby sztucz.ne, korony. mostKi dote, platynowe I t. d 

W•zyty w midcte. Dytury nocne. Pomoc 1kuszery1n1. 
+e . „ M'F*'W 

Prenumerata: w Ł.odzl zl 4-00 tnlesięcznfe.-Zan1ieJscowa 5 zł. __ _ o ł . . 
mleslęcznie . .:...zaxranlcą 7 złotych miesięcznie.- g os ze n 1 a . 

Odnoszenie do dornów 40 groszy. 

Redakcla I AdmlnistracJa. Pionkowska D, Godziny pr:tyJę~ redakcji 6-'l 
Telefony redakcil 27-24. 36-łl. a6-44 po pot. Rekoplsów olezamówlo-

ZWYCZAJNe:-s gr:-uwlersi-millmetrowy-(tiłstro-nie- IO sŻpaH).- W TI!KSCJI?: 
40 &rouy 1a wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zare<:t)'nowc I zaślubin pa 
tekście IO zł. ZamieJscowe o 50 proc Zacr. o 100 proc. droie!. Za terminowy druk 
oiłoszed adminlstr. nic odpowiada. Drobne 10 &1'· Poszuk.~raą 5 ar. Najmn. 50 lf• 

Telefon admlnlstracP 22-14 - - - - n:vch nie i o t J _ . zwraca s "· - - - r oszenfa ko orowe (mi nimatna wielkość ew1ere strony) 100 - dro.a-1 
Ził WYdawlllictwo -Republika" SP..--zO&r. ~-:.._-·w. ia ... :staw Po1 ~„ --- · ---- · - - - .,.,,__, __ oi."'-" . „. \U - W drukarlll „Renublikl'" t.óclt. Piotrkowska 49 I ~ bc,ł.ahof od9Qw. J4uf Burmu. 
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